
WITAMY VI KOHFEREHCIĘ SPRAWOZDAWCZO-WYRORCZĄ
KOMITETU FABRYCZNEGO PZPR HUTY im. LENINA

Delegacja KC KPZR 
odwiedziła kombinat

23 bm. w naszej hucie to- 
ścEiśmy delegacje Komitetu 
Centralnego KPZR z sekreta­
rzem KC KPZR i I sekrela- 
rzem Komitetu Moskiewskie­
go KPZR. Piotrem Demicze- 
wem na czele. Gościom ra­
dzieckim towarzyszyli: konsul 
ZSRR w Krakowie M.P. Woł­
ków oraz I sekr. KW PZPR 
tow. L. Motyka i sekr. tow. 
St. Pięta. Goście oprowadza­
ni przez dyrektora naczelnego 
huty inż. B. Kcłomyjskiego i 
sekretarza KF tow. A. Nowic­
kiego zwiedzili kombinat.

Fo zwiedzeniu huty, człon­
kowie delegacji KC KPZR 
spotkali się z aktywem par­
tyjnym i przedstawicielami 
kierownictwa gospodarczego 
kombinatu. Dyrektor naczelny 
inż. B. Kolomyjski zapoznał 
ich z dotychczasowymi wyni­
kami pracy załogi oraz z pla­
nami dalszej rozbudowy huty. 
W toku dłuższej rozmowy nasi 
goście zapoznali się z pracą 
i doświadczeniami hutniczej 
organizacji partyjnej oraz z 
Innymi Interesującymi ich za­
gadnieniami.

W imieniu delegacji radziec­
kiej KC KPZR przemawiał na 
spotkaniu tow. Piotr Demi- 
czew, który dzieląc się swymi 
WTażeniaml z pobytu w Pol­
sce — przekazał serdeczne ży­
czenia od narodu Kraju Rad, 1 
dla załogi huty, noszącej! 
imię Wielkiego Lenina — hu­
ty bedącej symbolem brań­
skiej przyjaźni polsko-radziec­
kiej. (dz)

MiGAWKI
Do nowych władz Komitetu 

-ostanie wybra­
nych 37 członków Plenum i 9 
ich zastępców, w tym II 
członków egzekutywy. Ponadto 
drogą głosowania wyłonionych 
będzie 24 towarzyszy, którzy 
reprezentować będą hutniczą 
organizację partyjną na kon­
ferencji sprawozdawczo-wy­
borczej Komitetu Miejskiego 
PZPR i 12 delegatów na kon­
ferencję Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Krakowie.

*
Odświętni wygląda sala, w 

której odbywa się konferencja 
KF. Nad stołem prezydialnym, 
na tle pomysłowo upiętej 
czerwieni flag, umieszczono 
olbrzymi napis następującej' 
treści: „Towarzysze! — reali­
zujmy niezłomnie leninow­
skie zasady życia partyjnego, 
pogłębiajmy demokrację we­
wnątrzpartyjną i walczmy o 
wzrost siły i zwartości naszych 
szeregów partyjnych". Na prze­
ciwległej stronie widnieje por­
tret pierwszego sekretarza KC 
PZPR tow. Władysława Go­
mułki, a obok niego napis — 
Idea, której służy PZPR — 
to idea komunizmu.

W przedsionku sali konfe­
rencyjnej dyrekcji, ustawiono 
berwne plansze, obrazujące 
wyniki produkcyjne, nowe za­
dania i plany rozbudowy kom­
binatu. Są tu m. tn. wykresy 
przedstawiające procent wzro­
stu zysku bilansowego od 1959 
r„ wartość produkcji towaro­
wej na przestrzeni lat 1959/80, 
procentowy wzrost produkcji 
stali na tle nakładów inwesty­
cyjnych oraz rozrostu produk- 
cj , zatrudnieni i wydajności 
pracy w latach 1959—53.

Dzl*
i Eurairzu:

• Lata wal­
ki — na 
str. 3.

• Nasza an­
kieta: — 
Chodzi o 
miliony 
na str. 4.

27 I. - 2 II. 1962 r. Nr 4 (2B8)Rok VI Kraków,
W obiek­
tywie — 
na str. 8.

Dla ucxaxtfti* Vi kottfrrcttcji KF

Wielomilionowej wartości zobowiązania 
wpływają od załogi hutnicze) 

w odpowiedzi na list KF PZPR
W dniu wczorajszym, tj. 26 stycznia w sali narad dy­

rekcji naszej huty rozpoczęła się VI konferencja spra­
wozdawczo-wyborcza Komitetu Fabrycznego PZPR. 
Uczestniczy w niej 118 delegatów z HIL oraz przybyli 
na obrady przedstawiciele wyższych instancji partyj­
nych.

W pierwszym dniu uczestnicy konferencji KF wysłu­
chali referatu wygłoszonego przez I sekretarza KF tow. 
Zbigniewa Jakusa oraz sprawozdania komisji rewizyj­
nej. W dyskusji, jaka wywiązała się po sprawozda­
niach poruszono istotne zagadnienia wewnątrzpartyjne 
i dotyczące usprawnienia gospodarki huty.

Drugi dzień obrad rczpo czyna dyskusja. W po!udn'e 
uczestnicy konferencji KF wysłuchają sprawozdania ko­
misji mandatowej i komisji wnioskowej. W godzinach 
popołudniowych odbędą się wybory nowych władz KF. 
Szczegółowe sprawozdanie z obrad konferencji sprawo- 
zdawczo-wyborczej podamy w następnym numerze.

VI konferencję sprawozdaw­
czo-wyborczą KF, w dniach 
26 i 27 stycznia br. nasza za­
łoga wita czynem produkcyj­
nym. W da'szym ciągu w po­
szczególnych wydziałach i za­
kładach kombinatu podejmo­
wane są zobowiązania pro­
dukcyjne.

Ak 
tu 
al 
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Szczególnie masowy charak­
ter miało podejmowane zo­
bowiązań w Siłowni. Świadczą 
o tym 43 zobowiązania o war­
tości 247 tys. zł. Między jnny- 
rri załogą oddziału turbin 1 
dmuchaw, pracująca pod kie­
rownictwem inż. Jerzego Bor- 
gosza, obniżając znacznie je­

1 lnlcjafywy kolportera aaklado- 
we?o x wyd^alu prejektowo-kon- 
itrukeyjnego, w poczekalni »al| 
teatralnej huty przed każdą, or­
ganizowaną tu Imprezą artysty­
czną i akademią, czynne jest stoi, 
sko z książkami. Szetególnle duży 
zbyt mają tu książki techniczne 

z branży hutniczej.
Ostatnio otwarto w 
Nowej Hucie sklep 
Fabryki Pluszu 1 
Dywanów Im. T. 
AJzena w Łodzi. A- 
sortyment dywa­
nów 1 chodników 
Jest szeroki. Toteż 
sklep cieszy się 
zainteresowaniem 
mieszkańców naszej 

dzielnicy, 

dnostkowe zużycie węgla, spa­
lanego w paleniskach kotłów, 
w celu wytworzenia energii 
elektrycznej i dmuchu wiel­
kopiecowego, zaoszczędzi w 
bieżącym miesiącu 90 tysięcy 
zł. Podobne zobowiązanie o 
wartości 110 tysięcy zł, doty­
czące racjonalnej gospodarki 
węglem, podjęli pracownicy 
oddziału kotłowego, na czele 
z kenownikiem Zdzisławem 
Rauszem.

Ten sam charakter mają zo­
bowiązania załogi Oczyszczal­
ni Wody Przemysłowej, pra­
cującej pod kierunkiem inż. 
Stefana Palucha, która obni­
żając zużycie soli przemysło­
wej przysporzy wydziałowi 
27.600 zł oszczędności. Zade­
klarowano tu także szereg 
zobowiązań, mających na celu 
skrócenie terminów remon­
tów poszczególnych urządzeń 
Siłowni, dokenania konserwa- 

(Dokończenie na str. 2).

NIM ZRODZI SIĘ PROGRAM
A więc znowu konferen­

cja partyjna, znowu 
wybory nowych władz. — 

Ostatni rok był u nas obfi­
ty w oddawanie nowych 
obiektów. Jeszcze pamięta­
my — zdawałoby się, że to 
tak niedawno było — gru­
dzień. Hutnicy objęli w 
swe władanie IV wielki 
piec. Radość wówczas była 
powszechna. Rozumieliśmy, 
że huta wkracza tym sa­
mym w dalszy etap rozwo­
ju swych mocy produkcyj­
nych, że razem z nami — 
z kombinatem — wzrasta 
poważnie zdolność wytwór­
cza polskiego hutnictwa.

Zadowolenie z takich jak 
ten faktów nie jest czymś 
jednostkowym, czy po pro­
stu — satysfakcją samego 
kolektywu huty lub załogi. 
Pojmujemy je szerzej. 
Wszyscy coraz lepiej u- 
świadamiamy sobie, każdy 
z nas zresztą to doskonale 
i z każdym dniem bardziej 
wyczerpująco rozumie, że 
— jak powiedział niedaw­
no Władysław Gomułka w 
przemówieniu z okazji XX 
rocznicy powstania PPR— 
pokoju się broni, o pokój 
się walczy (mowa o nas Po­
lakach i o krajach socjali­
stycznych)

M ... przede wąsystkim n* 
froncie rozbudowy swego 
potencjału produkcyjnego”.

Ten znany zdawałoby się 
fakt warto sobie jeszcze raz 

uświadomić. Właśnie w o- 
bliczu fabrycznej konfe­
rencji partyjnej, właśnie w 
związku z tym, że na kon­
ferencji będziemy sobie 
zadawać pytanie: czy my 
członkowie partii w kom­
binacie, czy nasza organi­
zacja daliśmy z siebie na­
prawdę tyle, ile nas było 
stać — właśnie na froncie 
codziennej działalności gos­
podarczej? Rzecz jasna ca­
ła nasza dyskusja ..gospo­
darcza” (rozumiemy, że na­
leży ją prowadzić z intere­
sującego organizację społe­
cznego f partyjnego punktu 
widzenia) byłaby nie w 
pełni pożyteczna i owocna, 
gdyby delegaci ograniczali 
się do „składania spra­
wozdań”, gdyby nie wska­
zywali gdzie, kto i 
dlaczego pozosta­
łe w tyle i nie m ó- 
wili, jakieodcinki, 
którzy pracownicy 
i w jaki sposób 
stają się pierwszymi wśród 
nas, z racji efektów, uzy­
skanych w prący.

Przeżyliśmy bardzo boga­
ty rok w wydarzenia o 
światowym znaczeniu. Ol­

brzymich perspektyw my­
ślowych dostarczył ludzko­
ści XXII Zjazd KPZR. Za 
19 lat — można to już po­
wiedzieć z pełnym przeko­
naniem, jakkolwiek aż za­
skakuje nas wprost zadzi­

wiająco krótki termin w 
którym dokonana zostaną 
kolosalne przeobrażenia w 
Związku Radzieckim — w 
kraju tym, który uzyska 
najwyższą na świecie pro­
dukcję dóbr materialnych 
na każdego obywatela, zo­
stanie zbudowany komu­
nizm.

Dla naszej wielkoprzemy­
słowej organizacji fabrycz­
nej Zjazd KPZR by! także 
dużym ładunkiem myśli o 
demokracji wewnątrzpar­
tyjnej. Dorobek naszej par­
tii, KPZR oraz roczne do­
świadczenia własne — or­
ganizacji Huty im. Leni­
na — pozwolą nam odpo­
wiedzieć na konferencji na 
pytanie co nowego 
pojawiło się w tym roku 
w stylu naszej działalności 
społecznej, jak zdaje w 
praktyce egzamin stary i 
nowy aktyw, czy cyfra 400 
aktywistów skupionych 
wokół Konrtetu Fabrycz­
nego jest tylko organiza­
cyjnym wykładnikiem ilo­
ści, czy też — i o ile — 
kryje się poza nią tak isto­
tny dla partii miernik 
określonych, wy­
sokich wartości 
politycznych: czy 
w ogóle nadążamy w sumie 
za nowvmi prądami w ru- , 
chu robotniczym odpowia­
dającymi współczesnym 

(Dokończenie na str. 2).
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Z życia Partii

Już wielomilionowe zobowiązania 
^ocf jęio na apei BÚF

ze str. 1)
potrzcbąm

konferencji

(Dokończenie ze str. 1) 
:ji agregatów oraz prac po­
rządkowych.

W nurt podejmowania zobo­
wiązań włączyła się także za­
lega 
Blach, 
inż.
wzmożeniu wydajności i lep­
szej organizacji pracy, zmniej­
szy o 0.5 prcc. ilość niedowal- 
ccwań, skróci znacznie termin 

'przewalcowań walców, od- 
walcuje w I kwartole br. o 
3'. 0 ten blachy więcej z od­
padów na fermat handlowy 
oraz przeszkoli we własnym 
zakresie 4 operatorów ciągu 
walcowniczego na mostki.

Zmiana , A” mistrza inż. 
Erosia i inż. Latirka oprócz 
wzmożenia wydajności pracy 
i poprawienia jakości produ­
kowanej blachy przewalcuje 
3C0 ten blachy z odpadów — 
więcej niż planowano. Podo­
bne zobowiązanie zadeklamo­
wała zmiana inż. Rączki. 
Cenne zobowiązanie zaciągnę­
ła także zmiana mistrza Ko- 
sinika, której ambicją jest 
podniesienie jakości czynności 
sortowania blach, przezna­
czonych na eksport i zlikwi­
dowanie postojów wagonów, 
spowodowanych opóźnianiem

, ,___ . kze za-
Walccwni Gorących 
I tak, zmiana „C” 

Bożynskiego, dz.ę-.ci

ich rozładunku i załadunku.
W tyle nie pozostali pra­

cownicy Szlifiernl Walców, 
na czele z inż. Kiką, którzy 
podnosząc jakość szlifowania 
walców, przyczynią się do po­
prawy jakości blachy. Ponadto 
wykonają oni szereg prac u- 
tccznych, nie wchodzących w 
zakres ich obowiązków zawo­
dowych.

Na czoło uczestniczących w 
masowym czynie produkcyj­
nym wysunęła się załoga A- 
glomerowni, która zadeklaro­
wała 31 zobowiązań o warto­
ści 2.600 tys. złotych. Zobo­
wiązania te realizuje 450 pra­
cowników, tj. 86 proc, załogi 
wydziału. Dzięki wzmożeniu 
wydajności pracy, pracownicy 
Aglomerowni wyprodukują 
m. in. 4.5 tys. ton aglomeratu 
więcej niż planowano w sty­
czniu 'tr. Grupa partyjna 
Jana Korzybskiego opracuje 
nowatorskie usprawnienie, do­
tyczące rozwiązania odsiewa­
nia aglomeratu, które przy­
czyni się do podniesienia ja­
kości spieku, a co za tym 
idzie — surówki. 40 tys. zło­
tych oszczędności przysporzy 
hucie zobowiązanie zmiany 
„C”, pracującej pod kierun­
kiem inż. Jerzego Sarneckie-

go. która wysortuje ze złomu 
jeden wagon stali mangeno- 
wej. Jako pierwsza. o zreali­
zowaniu swoich zobowiązań 
zameldowała załoga warszta­
tu mechanicznego, która we 
własnym zakresie wykonała 
300 sztuk rolek cd taśm noś­
nych transporterów. W ten 
sposób zapobiegli oni trudno­
ściom, spowodowanym bra­
kiem części zamiennych, któ­
re w znacznym stopniu decy­
dują o wynikach produkcji 
Wydziału P-30.

Wiele cennych zobowiązań 
podjęła także załoga Wydzia­
łu Cieplnego. M. in. brygada 
mistrza Nowaka oczyści 1000 
sztuk cegły szamotowej i wy- złotych.

korzysta ją powtórnie w cza­
sie remontu urządzeń, bryga­
da remontowa, pracująca pod 
tym samym kierownictwem, 
skróci o trzy dni termin prze­
kazania do próby wodnej ko­
tła nr 7, brygada spawaczy 
o dwa dni wcześniej wykona 
zlecenie dla Stalovzni, a bry­
gada ob. Surowca wykona ro­
boty, związane z przebudową 
świetlicy na łaźnię.

Ogólna wartość zobowiązań 
produkcyjnych, podjętych 
przez załogę naszej huty z o- 
kazji VI konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej KF PZPR 
wynosi już kilka milionów 

di.

Cala załoga hutnicza
docenia znaczenie konferencji KF

Szkolenie partyjne 
musi zawierać treść polityczną

nie zesłało zorganizowane wła­
ściwie i postawione na wyso­
kim poziomie politycznym. 
Niemniej jednak w dzisiej­
szych rozważaniach korzysta­
jąc właśnie z odbywającej się 
konferencji zatrzymam się na 

_______ .  _ ___ sprawach meże nawet nie 
Partii i całej załogi — na te--aawjae_ tyscwych^alę .-bardzo 

ri1“— 1 1 paztyjaego.' •• •- - -
Przeglądając kolejne sprawo-» 
edania ze szkolenia partyjnego 
za okres 4-ch ostatnich lat od­
najdywałem prawie w każdym 
z nich — i to bez większych 
trudności mniej więcej takie 
zdanie: „w bieżącym roku na 
odcinku szkolenia osiągnięto 
znaczne postępy, wyrażające 
się...” i tu następowały liczby, 
cyfry,-bardzo skrupulatne, rze­
czowe.

Nie mam nic przeciwko licz­
bom. Nie wnoszę też żadnych 
zastrzeżeń do wniosków czy 
uogólnień jakie na podstawie 
tych liczb wyciągnięto. Aie 
rr.am poważne wątpliwości czy 
w pogoni za liczbą, za cyfrą 
nie straciliśmy z oczu treści 
politycznej szkolenia. Czy suk­
cesy liczbowe nie przysłoniły 
nam samego szkolenia. Doty­
czy to w równym stopniu pod­
stawowych organizacji partyj­
nych co i instancji zwierzch­
nich, nie kończąc zresztą na 
Komitecie fabrycznym.

Przywykliśmy przy omawia­
niu szkolenia partyjnego po­
dawać szczegółowe zostawienia 
na temat ilości odbytych 
szkoleń, ilości przerobio­
nych tematów, ilości towa­
rzyszy obecnych na szkoleniu. 
Naturalnie, że te dane w pew­
nym stopniu ilustrują stan i 
przebieg szkolenia. Zresztą 
można na ioh podstawie mó­
wić także o wynikach 
szkolenia, mimo że w tym wy­
padku sytuacja jest już cał­
kiem kłopotliwa, bo nikt np. 
nie przekona mnie, że akurat 
tam, gdzie odbyło się jedno za­
jęcie mniej, wyniki szkolenia 
są gorsze. A może akurat lep­
sze?! Nie chciałbym w żadnym 
wypadku spowodować wraże­
nia, że strona organizacyjna 
szkolenia jest nieważna, że e- 
wsntualnie nie doceniam jej 
roli. Wręcz przeciwnie — je­
stem przekonany, że tylko tam 
szkolenie partyjne osiągnie 
■właściwe wyniki, gdzie jest 
odpowiednio zabezpieczone or­
ganizacyjnie.

W bieżącym roku w skali ca­
łej Huty uczyniono dość dużo 
w celu właściwego ustawienia 
organizacyjnego szkolenia par­
tyjnego. Dokonując wstępnej 
oeeny wyników szkoleniowych 
*a I kwartał 1931/62 można by 
wymienić cały szereg organi­
zacji partyjnych, gdzie szkole-

W związku z VI-tą konfe­
rencją sprawozdawczo-wybor­
czą Huty im. Lenina warto 
rzucić kilka uwag na temat — 
jednego z podstawowych i na 
pewno niebagatelnych środków 
podnoszenia świadomości poli­
tycznej i ideowej członków

ważkich dl-a całokształtu'spraw 
sakolenicwych. -

Zacznę od tzw. „martwych 
cespołów”. Martwych nie tyle 
organizacyjnie ile politycznie. 
Istnieją niestety u nas jeszcze 
takie zespoły szkoleniowe, któ­
re spełniając niemal w zupeł­
ności wymogi formalne nie od­
grywają pod względem polity- 
czno-wychowawczym prawię 
żadnej roli. Wykładowca „od­
rabia” wykład, słuchacze „od­
siadują” szkolenie. Nie ma py­
tań, nie ma dyskusji. Zadowo­
leni z siebie nawzajem — wy­
kładowca i słuchacze — kończą 
zajęcia. A sekretarz organiza­
cji partyjnej? — najczęściej 
n e zna treści szkolenia, bo po 
15 minutach wykładu wyszedł 
(jeżeli był) — również zadowo­
lony: że wykładowca nie za­
chorował, że frekwencja dobra, 
że w sprawozdaniu będzie mo­
żna podać, iż szkolenie się od­
było... a przecież nie o to cho­
dzi. Nie chcę powtarzać sta­
rych prawd o wątpliwych ko­
rzyściach wynoszonych przez 
słuchaczy z takiego szkolenia, 
nie mogę jednak odmówić so­
bie zasygnalizowania wypadku, 
jaki zdarzył się w takim „mar­
twym zespole" szkoleniowym. 
Jeden ze słuchaczy, uczę­
szczający już dwa lata na 
szkolenie światopoglądowe, za­
pytany zupełnie zresztą przy­
padkowo: „Czy członek Partii 
może chodzić do kościoła?” — 
odpowiada: „Czy "ja wiem, 
chyba może, gdyż to jedno 
drugiemu nie przeszkadza"...

W tym konkretnym wy­
padku towarzysz — członek 

iii od zjednoczenia, który 
uczęszczał przez dwa lata na 
szkolenie światopoglądowe, wi- 
nen umieć dać prawidłową 
odpowiedź, na jakby nie było, 
proste pytanie. Fakt, że nie po­
trafił tego uczynić wystawia 
jak najgorsze świadectwo zaró­
wno wykładowcy jak i sekre­
tarzowi i egzekutywie tej or­
ganizacji. Przedstawiony wy­
padek nie należy do typowych 
jest odosobniony, ale już 
sam fakt, że w cgóle miał 
miejsce w dodatku w takim 

(Dalszy ciąg na str. 4)

PS

VI konferencja sprawozda­
wczo-wyborcza KF partii w 
naszej hucie będzie okazją do 
omówienia organizacji pracy 
związkowej i problemów soc­
jalnych załogi hutniczej. Od­
nośnie pierwszego zagadnienia 
chodzi o lepszą pracę we- 
wnątrzzwiązkową, o większą 
samodzielność rad oddziało­
wych i grup związkowych, 
rozwinięcie szerszej działalno­
ści inspektorów społecznych. 
Pragnę też w dyskusji na kon­
ferencji poruszyć konieczność 
silniejszego powiązania pracy 
mistrza z grupą związkową, co 
dopomoże zarówno w uspraw­
nieniu produkcji, jak i umoc­
nieniu pozycji mistrza.

Bardzo istotnym problemem, 
który należy poruszyć na kon­
ferencji są place i zatrudnie­
nie. W'ramach ’tero zagadnie­
nia trzeba postulować zatrud­
nianie członków rodzin praco­
wników huty w związku z roz­
budową tej ostatniej. Ma to 
wiele dodatnich stron. Przede 
wszystkim ułatwi znalezienie 
pracy kobietom, a także mło­
dym pracownikom, których 
będziemy doszkalać, następnie 
dopomoże w rozwiązaniu pro­
blemu mieszkaniowego.

Nie można pominąć sprawy 
hoteli, w których w tej chwili 
znajduje pomieszczenie 5014 
osób, tj. o 25 procent więcej 
niż było przewidziane, a prze­
cież dojdą jeszcze nowi praco­
wnicy m. in. z HPR. Dyrekcja 
HiL wystąpiła z wnioskiem o 
przydzielenie na hotele 4 no­
wych bloków z puli DBOR-u, 
przeznaczonej na mieszkania 
rodzinne. Wynika z tego, że 
trzeba szukać jeszcze innych 
dróg rozwiązania problemu 
hoteli dla rozrastającej się za­
łogi hutniczej.

Związek Zawodowy i Ra­
da Kombinatu przywiązują 
także wielką wagę do upo­
rządkowania urządzeń socjal­
nych, w szczególności szatni i 
łaźni, co ma być przeprowa­
dzone drogą wymiany 
pełniania wyposażenia 
tów socjalnych.

Pragnę też zwrócić 
uczestników konferencji na 
bolączki komunikacyjne we­
wnątrz kombinatu, na które 
załoga nasza się żali.

Szczególnie wiele troski or­
ganizacja związkowa w Hu­
cie poświęca corocznemu wy­
poczynkowi pracowników na 
wczasach. Chcemy by w tym 
roku skorzystało z nich 3600 
pracowników, a więc o 1053 
więcej niż w ub. roku. W licz­
bę tę wchodzą też r* asy pro­
filaktyczne i lecznicze, które 
zwiększy się do 700 miejsc. 
Niemniej ważny jest wypoczy­
nek świąteczny. Planuje się w 
br. 200 wycieczek niedzielnych 
autobusami i 100 w dcii po­
wszednie, łącznie dla 12 tysię­
cy ludzi. Ponadto pociągami 
dla 1500 osób; będą to wycie­
czki krajowe i zagraniczne. 
Przewidujemy też wycieczki 
statkiem po Wiśle. Nie zapo­
mina się też o dzieciach pra­
cowników; w wycieczkach w 
br. weźmie udział 2000 dzieci. 
Sumując w br. w wycieczkach 
organizowanych w hucie weź-

tysięcy

innych 
trzeba

mie udział około 15 
osób.

Jest jeszcze wiele 
spraw, którym warto i 
poświęcić miejsce w dyskusji
na konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej, należy do nich 
m. in. konieczność — lepszego, 
pełniejszego niż w ub. roku 
wykorzystania funduszu bhp 
i szersze rozwijanie postępu 
technicznego. W sumie każdy 
z nas, delegatów na konferen­
cję oczekuje, że potrafimy 
dzięki niej rozwiązać wiele 
bardzo istotnych spraw huty 
i zalcgi hutniczej. Stąd właś­
nie także wynika jej donios­
łość 1 rola jaką ma do spełnie­
nia w okresie dalszej rozbudo­
wy 
stu

naszego kombinatu i wzro- 
załogi.

JAN STEFANIK
PRZEWODNICZĄCY RADY 

ZAKŁADOWEJ HIL

i uzu- 
obiek-

uwagę

(Dokończenie 
warunkom i 
czasu.

Zadaniem VI
sprawozdawczo - wyborczej 
KF PZPR Huty im. Leni­
na będzie wypracować 
program pracy na rok 
1962, określić jakie spra­
wy w sensie społeczno-po­
litycznym — nie mówiąc 
już o gospodarczych, będą 
główne; jak wreszcie jesz­
cze bardziej zbliżyć się do 
wszystkich pracujących w 
hucie i sprawować ideowe 
i polityczne kierownictwo 
konsuru.be się we wszyst­
kich w; żniejszyęji poczy­
naniach z członkami orga­
nizacji, doświadczonym 
aktywem i całą załogą.

Brak takich konsultacji 
to ułatwianie sobie życia 
i „upraszczanie” kierowni­
ctwa politycznego. Dlatego 
należy niewątpliwie nie 
tylko kontynuować dobre 
tradycje ustępującego Ko­
mitetu Fabrycznego (w 
kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej rozmowy prze­
prowadzono niemal ze 
wszystkimi członkami, a w 
dyskusjach na zebraniach 
wyborczych, oddziałowych 
i zakładowych organizacji 
wzięło udział ponad 700 
towarzyszy), lecz nawet je 
rozszerzyć.

Wciągu ostatniego ro­
ku fabryczna orga­
nizacja partyjna wzrosła 

z 2610 członków do 3050. 
Im lepiej potrafimy uspra­
wniać gospodarkę zakła­
dów, im żywsza będzie 1- 
nlcjatywa partyjnych spo­
łeczników, im trafniejszy 1 
bardziej odpowiadający po­
trzebom i sprawom nur-

tującym ludzi będzie nasz 
do nich stosunek, tym wię­
cej pracowników ceniących 
odpowiedzialność i widząc 
cych w partii konsekwent­
ny czynnik kształtowania 
życia przyjdzie do naszych 
szeregów.

„Siła Polskiej Partii Ro­
botniczej — mówił przed 
paroma dniami Władysław 
Gomułka — tkwiła nie tyl­
ko w jej słusznym pro­
gramie i linii politycznej. 
Siła ta tkwiła w jej lu­
dziach...” Właśnie w łu­
dź i a c h. Przypomnieć 
to zdanie warto nie tylko 
dlatego, że sięgamy dziś w 
związku z rocznica do 
chlubnych kart przeszłości. 
PPR jest dla nas przykła­
dem ludzi, którzy w ów­
czesnych warunkach hi­
storycznych, kiedy wyma­
gała tego nowa sytuacja, 
potrafili tworzyć nowe 
koncepcje 1 idee i opraco­
wywać nowe metody dzia­
łania. Była to partia lu­
dzi pracujących w najcięż­
szych warunkach a obek 
dyscypliny umiejących 
przedstawić własny po­
gląd. posiadających różne 
nieraz stanowiska, nie tyl­
ko „akceptujących” ale i 
„współtworzących" praw­
dę ogólną partii na podsta­
wie znajomości własnego 
środowiska.

Konferencja sprawozdaw­
czo - wyborcza KF PZPR 
huty tym lepiej spełni 
swoje zadanie im bogatsza 
będzie w omówienie do­
świadczenia terenowego de­
legatów, im więcej wnie­
sie ocen i świeżych myśli, 
propozycji i rozwiązań.

R. WOLSKI

Jak wykonujemy plan
TABELA WYKONANIA ZADAJ? 

DO U BM. WŁĄCZNIE
*i’i piana

11»ZMO w prod, -wyrobów szatn. 
ZMO w pred. wyrobów zaind. 
ZMO w prcd. dolomitu prai 
ZMO w r>rotl. wapna palorwgo 
ZK w prod, koksu ogółem

ZK w pred. koksu wlelkopiec 103 
Aglccnerownla 105
WieHele Piece w prod. sur. as 
Stalownia — stal martenowska 98 
Wjrdz. Walc. Wstępne, kęsiska 93 
WydŁ Walc. Wstępne, kęsy 101 
Walcownia Gorąca Blach 98 
Walc. Zimna, blacha „czarcia" 91 

100 - Walc.
92 
se

102

.—i Łirfta, .pęjmk.
Walc, zim-».' biacśia ntymow 
.Wy<ł#st- Kur Zgriewanych 
Wydz. W-l w peed. ogółem

Jan Garlicki — tuiceprzatyebniczącti UN tu. Kr aha w a

Przyjaźń wolnych miast m
Opole i Kraków łączył przede wszys­

tkim odwieczny szlak handlowy 
biegnący z Wrocławia przez Opole 

i Kraków ku Kijowowi wiążąc ze sobą da­
lekie krainy Zachodu i Wschodu. Z Opola 
i ziemi opolskiej wędrowały do Krakowa 
w dobie średniowiecza i później liczne za­
stępy kupców, rietnieślników, a zwłaszcza 
młodzieży, szukającej wiedzy w słynnej 
Akademii Krakowskiej. Dziś — w przede 
dniu wielkiego jubileuszu 600-lecia Uni­
wersytetu Jagiellońskiego — z dumą nn* 
tujemy nazwiska znakomitych profesor/’ 
i wiernych ich uczniów, wśród których 
nie brak synów ziemi opolskiej. Przecież 
to rodzina wielkiego Mikołaja Kopernika 
pochodzi ze wsi Koperniki w wojewódz­
twie opolskim i stamtąd przybyła do Kra­
kowa. Jeszcze ojciec mistrza Mikołaja 
jest notowany w księgach kupieckich sta­
rego Krakowa. Nie przypadkowe też jest 
odnalezienie w tejże wsi Koperniki wy­
wiezionego z Warszawy przez hitlerow­
ców pomnika Mikołaja Kopernika — dłu­
ta Thorvaldsena.

Szczególnie silnie związała się historia 
obu naszych miast w okresie walk naro­
dowo-wyzwoleńczych. Kiedy bowiem w 
drugiej połowie XVIII wieku, następnie 
w dobie insurekcji kościuszkowskiej i pc-» 
tern w pierwszej połowie XIX wieku, 
zwłaszcza w okresie Wiosny Ludów, sze­
rzyły się wśród gnębionych przez feuża- 
lów i władze pruskie mieszkańców opol- 
s-.c yzny zbrojne bunty przeciw krwawe­
mu wyzyskowi robotników i chłopów — 
to w wielkiej mierze akcje te inspirowa­
ne były przez Kraków. Z tego miasta 
czerpała natchnienie działalność wielu 
zasłużonych synów ziemi opolskiej, ja“ 
Józef LomDa (1797—1882), Józef Szafranek 
(1804—1874), Karol Miarka (1824—1882), 
Wojciech Korfanty (1373—1939) i wielu 
innych. Z posiewu ich patriotycznej ide­
ologii zrodziła się wśród rzesz chłopskich 
i robotniczych ziemi opolskiej niez’omńa 
wobec prześladowań pruskich świado­
mość przynależności do narodu polskiego. 
Dzięki tej świadomości lud górnoślą­

ski po pierwszej wojnie światowej 
zamanifestował swą wiarę w Polskę 

w historycznym okresie plebiscytu i w 
trzech bohaterskich powstaniach śląskich.

Do tego wspaniałego wzlotu patriotyzmu 
i ducha narodowego na Śląsku wydatnie 
przyczynił się Kraków, który w latach 
1919—1921 zorganizował na rzecz Śląska 
najwdększą ze wszystkich miast polskich 
akcjć pomocy materialnej, oświatowej i 
propagandowej. A kiedy wybiła godzina 
podjęcia historycznych bojów trzeciego 
powstania — wówczas do szeregów wal­
czących powstańców podążyły z Krako­
wa liczne rzesze młodzieży, porzucając 
fabryki, warsztaty rzemieślnicze i ławy 
szkolne, aby młodej krwi ofiarą udoku­
mentować, iż jednym taktem biją serca 
ludu Krakowa i piastowskiej ziemi opol­
skiej.

Nic więc dziwnego, że oba te miasta — 
nawiązując do wspólnej wspaniałej tra­
dycji historycznej i wspólnych walk o 
wyzwolenie społeczne i narodowe — po­
stanowiły zawrzeć ze sobą braterskie przy, 
mierze współpracy i wymiany wzajem­
nych doświadczeń. W wyniku zawartego 
przymierza opracowano szczegółowy pro­
gram działania przede wszystkim w za­
kresie kultury, nauki i sztuki. Rozpoczę­
to wymianę od wzajemnego powiązania 
organizacyjnego ,.Dni Opola” i „Dni Kra­
kowa” przewidując wymianę zespołów 
artystycznych. Ze strony Krakowa wzię­
ły udział w „Dniach Opola 1958 r." zespo­
ły artystyczne: Teatr na Wozie, zespół 
spółdzielczy „Krakowiaków” z harcami 
krakowskiego „Lajkonika" na rynku o- 
polskim, artyści Opery Krakowskiej oraz 
świetna pianistka Halina Czerny-Stefań- 
ska. W tym samym czasie nastąpiło za­
warcie przymierza rzemieślników krako­
wskich i opolskich, połączone z uroczy­
stymi zaślubinami na rynku opolskim.

Natomiast w „Dniach Krakowa 1953 
roku” wzięły udział opolskie zesnołyI ar­
tystyczne. a mianowicie „Teatr Ziemi O- 
polskiej” oraz ..Teatr 13 rzędów", a ponad­
to otwarto wystawę plastyków opolskich 
i zorganizowano spotkania literackie. 
Szczególnie silnym akcentem powiązania 
życia kulturalnego obu miast stało się 
niewątpliwie przyznawanie Opolanom na­
gród artystycznych miasta Krakowa na 
wniosek Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Opolu. Pierwszą nagrodę ar­
tystyczną m. Krakowa otrzymał w 1959
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I prwcy Kwint* Ob«h«d* XX-leci« PPM 

Spotkania ■ Apele 
Lektoraty ■ Uroczystości

Założenie Komitetu Obchodu 
XX-lecia PPR przy KD PZPR 
by z historią PPR dotrzeć do 
jak najszerszych rzesz społe­
czeństwa Nowej Huty, reali­
zowane jest bardzo pomyśl­
nie. Dobrze przygotowani 
lektorzy i prelegenci pracują 
już od kilku tygodni, wygła­
szając bardzo interesujące po­
gadanki i odczyty na wielu, 
organizowanych w dzielnicy 
spotkaniach.

Bardzo atrakcyjne, nie tyl­
ko dla członków partii, są 
partyjne zebrania otwarte, 
połączone ze spotkaniami z 
działaczami PPR. Wielu 
z nich ma tak ciekawe wspo­
mnienia z lat okupacji i 
pierwszych lat po wojnie, że 
często zebrania przeciągały 
się do późnych godzin wie­
czornych, budząc żywe zain­
teresowanie wśród uczestni­
ków. Otwartych zebrań par­
tyjnych z okazji XX-lecia 
PPR odbyło się w dzielnicy 
i w PPB HiL już około 25, 
dalsze trwają.

Drugie założenie, jakie po­
stawił w swym planie pracy 
Komitet Obchodu XX rocznicy 
PPR przy KD PZPR, to jak 
najlepsze poinformowanie 
młodzieży, zapoznanie jej ze 
sprawami, dla niej bardzo 
odległymi, a nie zawsze wła­
ściwie naświetlanymi w do- 
mu. W tym celu przygotowa­
no odpowiedni zespól nau­
czycieli, którzy uczęszczali na 
specjalne lektoraty w ośrod­
kach metodycznych ZNP oraz 
w KKM PZPR w Krakowie. 
Nauczyciele przeprowadzili 
następnie we wszystkich 
szkołach, począwszy od klas

piątych — uroczyste lekcje na 
temat historii i walki Polskiej 
Partii Robotniczej. Po lek­
cjach nastąpiły apele w szko­
łach, składające się z krótkie­
go referatu, wspomnień dzia­
łaczy partyjnych oraz bogatej 
części artystycznej. Występy 
te, jak nigdy przedtem, były 
ściśle związane z tematem: 
wiersze Broniewskiego i Ma­
jakowskiego, pieśni rewolu­
cyjne. hymn Gwardii Ludo­
wej.itp. Apele odbyły się j :ż 
we wszystkich szkołach pod­
stawowych na terenie miasta 
i gromad oraz w Zasadniczej 
Szkole Zawodowej 1 Liceum 
nr 4.

Trzeba powiedzieć, że XX 
rocznicy powstania PPR, po­
święcają dużo uwagi również 
kluby osiedlowe 1 domy kul­
tury dzielnicy. Zwłaszcza w 
Domu Kultury w Pleszowie 
odbyły się ciekaWe spotkania 
z towarzyszami, konkursy na 
temat historii PPR, odczyty, 
dyskusje.

Co jeszcze ma w planie ko­
mitet obchodu tej wielkiej 
dla nas rocznicy? W lutym 
odbędą się zebrania środo­
wiskowe, poświęcone dzia­
łalności Polskiej Partii Ro­
botniczej. Będą to zebrania 
dla członków ZBoWiD, dla 
służby zdrowia, Ligi Kobiet, 
członków TPPR, dla inteli­
gencji technicznej, nauczy­
cieli i harcerzy. A po 20 lu­
tym przewidziane jest zorga­
nizowanie uroczystej aka­
demii dzielnicowej, na której 
prawdopodobnie wręczone zo­
staną odznaczenia najbar­
dziej zasłużonym działaczom 
partii. (dr)

Piękne sylwety 
domów na Osiedlu 
Kolorowym i... — 
wnętrze mieszka­
nia. Przyjemne 
godziny przy tele­
wizorze. Słowem 
nowe, dobre wa­
runki życia.

Wlodiimien Wójcik

Pomnik w Krzesławicach
Nim wydali ostatni
Jęk,
Przygarnęli obraz swych dzieci 
W ramionach.
Poprzez świat szedł tragiczny
Dźwięk,
Potem starty kulami
Skonał.
Odebrano im barwę
Mowy,
Wykrzywiono skąpy obraz
Świata.
Został smutny drut
Obozowy
I złowieszcza ściemniała
Krata.
Łany bujnych chabrów
I maków
Poschylały żałobne
Głowy.
Tylko grożąc basztami
Kraków
Stał tragiczny, bolesny, 
Surowy.

Akademia w Domu Kobiety
7. inicjatywy Zarządu Dzielnicowego Ligi Ko­

biet, terenowej grupy partyjnej i komitetu osie­
dlowego os. Uroczego, przed kilku dniami odby­
ła sę uroczysta akademia w sali Domu Kobiety, 
poświęcona XX rocznicy powstania PPR.

Po zagajeniu przez mgr W. Sadowskiego, ze­
brani działacze partyjni dzielili się swymi wspo­
mnieniami i okresu okupacji i lat powojennych. 
Z wielkim zainteresowaniem słuchano tow. tow. 
Józefa Podgórskiego, Mieczysława Klewsklego 
i Heleny Hanuszkowej.

Akademia odbyła się przy pełnej sali słucha­
czy, którzy następnie wzięli udział w miłym wie­
czorze przy czarnej kawie. W części artystycznej 
wystąpił zespół ZDK HiL, wykonując piosenki 
w formie koncertu życzeń dla działaczy 1 zapro­
szonych gości, (bs)

Wieczorki taneczni 
w Domu Kultury 
Dom Kultury Huty im. Lenina 

wyr.ąpił z .- ową Inicjatywę, w peł­
ni tego słowa znaczeniu — kar­
nawałową. W każdą aobotę or­

ganizuje wieczorki taneczne we 
własnej kawiarence, tuż przy sa­
li kinowej. Nie będą to zwykle 
zabawy lecz przyjemne imprezy 
połączone z występami artystów 
scen krakowskich i kabaretów. 
Oczywiście gros czasu poświęci 
się na taniec 1 dobrą muzykę, 
chodzi bowiem o to, żeby się 

przyjemnie pobawić i to nie za 
drogie pieniądze. Wstęp od oso­
by tylko 50 zł. Dom Kultury bę­
dzie organizował sobotnie wie­
czorki dla poszczególnych wydzia­
łów i zakładów pracy.

Zachęcający początek dala za­
bawa zorganizowana przez Dom 
Kultury dla swoich pracowników.

Z wspomnień działacza PPR

LATA WALKI
roku Opolanin Adolf Niedworok za ca­
łokształt swej pracy w upowszechnieniu 
kultury w Opolu i ziemi opolskiej. Od 
1953 r. program „Dni Opola" i „Dni Kra­
kowa" opracowywany już jest wspólnie 
przez Prezydia Rad Narodowych w mieś­
cie Krakowie i Opolu.

Oryginalną imprezą „Dni Opola 1960 
roku" była krakowsko-opolska zga­
duj-zgadula”. -organizowana pod 

hasłem „Kraków i Opole — dwa śwame 
miasta”- Po eliminacjach wstępnych 
w 27 miejscowościach Opolszczyzny 
— finał jej cdbyl się na rynku 
opolskim. Laureatem jej został 80- 
letni autochton Opolanin. Wzorem 
doświadczeń krakowskich odbyły się w 
tym czasie pierwsze „opolskie juvenalia”, 
zwane tu „żakinadą opolską". Zorganizo­
wali ją studenci Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w OjjoIu. Wreszcie wspomnieć na­
leży o wystawieniu „Balladyny” wśród 
naturalnej scenerii na sławnej w historii 
„Wyspie Bolko” w Opolu.

W listopadzie i grudniu 1950 r. Dyrekcja 
Państwowych Zbiorów Sztuki na Wawelu 
zorganizowała w Opolu i ziemi opolskiej 
dwie wystawy: a) „wystawa militariów 
polskich", b) „wystawa sztychów wawel­
skich” wg rysunków Bronisława Schon- 
borna z Krakowa. Szczególnym zaintere­
sowaniem cieszyła się „wystawa szopek 
krakowskich”, zorganrowana w styczniu 
i lutym 1961 r. przez Muzeum Historycz­
ne miasta Krakowa w Opolu i ziemi o- 
rc'skie;. ZwiedzPo ją ponad 17 tysięcy 
Orolan. Tradycyjna szopka krakowska 
zdobi też gabinet przewodniczącego Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodowej w O- 
polu. stanowiąc żywy symbol folkloru 
ziemi krakowskiej.

Wymiana kulturalna w zakresie wy­
stawiennictwa zatacza coraz słiniej- 
sze kręgi. Zorganizowano wystawy: 

„krajobraz polski" (malarstwo realisty­
czne na przełomie XIX i XX wieku), „ry­
sunki Jana Matejki", „wystawę kościusz­
kowską" i wiele innych. Wystawy te zor­
ganizowane zostały zarówno w charakte­
rze wystaw stałych, jak i objazdowych, 
a nawet wystaw świetlicowych. Objęły 
one swym zasięgiem miasta na ca'ej opol- 
s-.czyżnie. Wystawy stale zorganizowano 
w Opolu, Brzegu, Nysie, Prudniku i Ra­
ciborzu.

Wymianą kulturalną objęto również 
koncerty i imprezy muzyczne. Obok kon­
certów Filharmonii Krakowskiej rozwi­
nęły silną działalność krakowskie szkoły 
muzyczne. Koncertami objęto Opole. Ra­
cibórz oraz Górę św. Annv. W grudniu 
1961 r. wystąpił w Opolu Chór Państwo-

i - 11 J"

wej Filharmonii w Krakowie pod dyrek­
cją J. Boka przy udziale Reginy Smen- 
dzianki. Program tego koncertu, zorga­
nizowanego w ramach obchodów 1000-le- 
cia Państwa Polskiego był przeglądem 
muzyki polskiej od czasów średniowiecz­
nych aż po dzień dzisiejszy. Opolanie u- 
slyszeli utwory chóralne XIII—XVI wie­
ku, a świetna pianistka Regina Smen- 
dzianka odegrała utwory kompozytorów 
polskich począwszy od Ogińskiego do Lu­
tosławskiego i Malawskiego.

Nie można pominąć wymiany doświad­
czeń w zakresie nauki i oświaty. Zawią­
zane zostały szczególnie silne kontakty 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Opolu 
ze swoją imienniczką w Krakowie. Wy­
mienili już swoje poglądy nauczyciele 
opolscy i krakowscy przy czym wyciecz­
ki nauczycieli opolskich połączone są ze 
zwiedzaniem zabytków historycznych na­
szego miasta. Prawdziwie czułą opieką o- 
tacza nauczycieli opolskich Zarząd Miej­
ski Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachod­
nich w Krakowie, który najlepiej doce­
nia znaczenie zawartego przymierza mię­
dzy obu miastami piastowskimi.

ślad za nauką, kulturą i sztuką po­
szła i służba zdrowia. Z inicjatywy 
bowiem Komisji Zdrowia Miejskich

Rad w Opolu i Krakowie oraz Akademii 
Medycznej w Krakowie zorganizowano w 
dniach 24 i 25 listopada 1961 r. w Opolu 
„sympozjum medycyny współczesnej”. 
Najwybitniejsi profesorowie medycyny 
krakowskiej wygłosili odczyty na naj­
bardziej aktualne tematy lekarskie, a 
Krakowskie Zakłady Farmaceutyczne zor­
ganizowały w Opolu wystawę, obejmują­
cą najnowocześniejsze zdobycze nauki w 
zakresie leków i antybiotyków. Równo­
cześnie profesorowie AM w Krakowie zo­
bowiązali się c’o nawiązania stałych kon­
taktów z lekarzami opolskimi — każdy 
w zakresie swojej specjalności naukowej.

Ale Opole jest miastem nie tylko wiel­
kich tradycji kulturalnych i historycznych 
ale także miastem rozwijającego się prze­
mysłu (wielka cementownia „Odra”). Są­
dzić przeto należy, że mieszkańcy Nowej 
Huty — dzielnicy przodującego przemy­
słu w kraju, zrozumią i docenią znaczenie 
zawartego przymierza i ze swej strony 
uczynią wszystko, by w rozwijającym się 
braterstwie dwóch starych grodów pia­
stowskich nie brakło ich tak bardzo po­
żądanego udziału. W szczególności pra­
cownicy naszej Cementowni w Nowej Hu­
cie winni pamiętać, że Opole jest jednym 
z najstarszych ośrodków przemysłu ce­
mentowego w Europie. Wymiana wzajem­
nych doświadczeń może więc przynieść 
obopólne duże korzyści.

STANISŁAW ISKRA — wie­
loletni, doświadczony działacz 
partyjny, podobnie zresztą 
jak wielu innych starych 
KPP-owców, chętnie wraca 
pamięcią do tamtych, trud­
nych lat walki. Wtedy właś­
nie, każdy poważniejszy suk­
ces, ba, nawet każde drobne 
chociażby zwycięstwo — uzy­
skane jednak kosztem wiciu 
trudów i uciążliwych zabie­
gów, w obliczu groźby aresz­
tu i ustawicznych szykan ze 
strony rządu i policji — przy­
nosiło im prawdziwą i nie­
zapomnianą satysfakcję.

Do KPP wstąpił Stanisław 
Iskra w 1925 r. Mieszkał 
wówczas we wsi Grabówka na 
Lubelszczyźnie. Początkowo 
komórka partyjna w Grabów­
ce liczyła zaledwie siedem o- 
sób, a więc KPP-owcy mieli 
pełne ręce roboty, tym bar­
dziej, że pracowali w terenie 
szczególnie trudnym, wśród 
społeczeństwa pozostającego 
pod przemożnym wpływem 
kleru i obszarników. Trzeba 
więc było przystąpić ostro do 
żmudnej, systematycznej pra­
cy uświadamiająco-wyjaśnia- 
jącej — do „pracy od pod­
staw”. Od propagandy wyja­
śniającej w sprawie podat­
ków i szarwarków, poprzez 
odczyty kształtujące świado­
mość klasową, aż do tłuma­
czenia zasad nowego świato­
poglądu.

Droga była trudna i cierni­
sta, ale po czterech latach ta­
kiej pracy KPP-owcy pozy­
skali sobie szeroki ogół mie­
szkańców wsi powiatu kraś­
nickiego. W 1928 roku doszło 
do masowej manifestacji 1- 
rnaiowej, oraz do poważnych 
starć z policją, która już zaw- 
C’asu obsadziła trzystoma 
funkcjonariuszami wszystkie 
drogi wiodące z lieznveh gro­
mad na miejsce zbiórki. Masy 
chłopstwa ciągnęły na mani­
festację ze sztandarami, w 
większości przebiły się przez 
kordon policji, by uświetnić 
swym udziałem wielką mani­
festację pierwszomajową.

Od tego jednak czasu co 

rocznie przed 1 Maja areszto­
wano czołowych działaczy 
KPP, aby nie dopuścić do 
powtórzenia się tego rodzaju 
masowych wystąpień.

Tow. Iskra wspomina rów­
nież wyniki partyjnej agita­
cji przedwyborczej dzięki 
której nie przeszedł w jego 
powiecie ani jeden obszarnik.

Osobny rozdział działalnoś­
ci partyjnej rozpoczął rok 
1942, wraz z utworzeniem 
PPR oraz oddziałów party­
zanckich Gwardii Ludowej. 
Kiedy w sąsiedniej wsi. Swie- 
ciechowie powstała reakcyj­
na organizacja partyzancka 
opowiada tow. Iskra — na­
tychmiast przystąpiliśmy do 
kontrataku, organizując wiec 
wyjaśniający, w wyniku któ­
rego pozyskaliśmy sobie ogół 
mieszkańców okolicznych wsi, 
powiększając znacznie nasze 
szeregi partyzanckie.

Na naszym terenie działało 
wiele radzieckich oddziałów 
partyzanckich, z którymi ści­
śle współpracowaliśmy. Za­
daniem naszej grupy, było też 
zaopatrywanie partyzantów w 
żywność, którą głównie uzy­
skiwaliśmy drogą odbierania 
kontyngentów.

— Pamiętam — wspomina 
tow. Iskra — Niemcy pie­
czętowali przed żniwami 
młyny, zmuszając w ten spo­
sób chłopów do oddawania w 
pierwszej kolejności nałożo­
nych na nich kontyngentów. 
Znalazł się jednak śmiałek, 
który zlekceważył to zarzą­
dzenie i uruchomił młyn, mie­
ląc zboże dla chłopów. Nie u- 
szło to jednak uwagi żandar­
merii. W wyniku rewizji w 
młynie znaleziono kilka wor­
ków z nazwiskami ich właś­
cicieli. Aresztowano wiec 12 
chłopów. Na miejscu odbyła 
się rozprawa. Wyrok wydany 
przez kilku wyższych ofice­
rów. którzy osobiście przyje­
chali z Lublina skazywał 
winnych na rozstrzelanie.

W odwecie zrobiliśmy w le- 
sie zasadzkę na hitlerowców. 
Niemców wracających trzema 
samochodami, - obrzuciliśmy 

granatami. Zginęło wówczas 
kilku oficerów niemieckich, 
wśród nich 1 pułkownik.

Chcąc steroryzować miesz­
kańców wsi, Niemcy robili 
często obławy, wywożąc maso­
wo ludzi na roboty do Rze­
szy, a podejrzanych rozstrze­
liwali na miejscu. Czynnie 
pomagali im w tym członko­
wie oddziału NSZ, z rąk któ­
rych zginęło wielu naszych 
towarzyszy — kończy opowia­
danie tow. Stanisław.

Po wyzwoleniu tow. Iskra 
pełnił wiele odpowiedzial­
nych funkcji w organach 
Bezpieczeństwa i Milicji O- 
bywatelskiei. Był m. in. ko­
mendantem MO na powiat 
Olkusz, Miechów i Brzesko- 
Okocim. Od 1952 roku pracu­
je w naszej hucie, aktywnie 
działając w organizacji par­
tyjnej. (dz)

Wystawa książek 
na XX-lecie PPR
26 stycznia br. Klub Mię­

dzynarodowej Prasy i Książki 
oraz „Dom Książki” otwarły 
w salach Klubu w Nowej Hu­
cie przy Placu Centralnym 
wielką wystawę książek zwią­
zanych z XX rocznicą pow­
stania Polskiej Partii Robot­
niczej. Wystawa obejmuje ok. 
250 tytułów zgrupowanych w 
działy, odpowiadające histo­
rycznemu rozwojowi Partii. 
V.’ działo: „Okupacja”, „Party­
zantka”, „Powstanie Ludowe­
go Wojska Polskiego” — są 
wyłożone albumy i mapy, 
wypożyczone przez Bibliotekę 
Klubu Oficerskiego Garnizo­
nu Krakowskiego, które — 
dzisiaj już niedostępne na 
rynku księgarskim — stano­
wią niezwykłą dokumentarną 
wartość jak np.: Album sa- 

, tyry okupacyjnej czy atlas 
działań wojennych AL i GL.

Gospodarze zapraszają orga­
nizacje polityczne i społeczne, 
a przede wszystkim szkoły do 
zwiedzania wystawy.
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Szkolenie partyjne
(Dokończenie ze str. 2) 

kontekście wymaga podkreśle­
nia.

Obok prc.b'emu „łrsrtwjsnh ze­
społów", kędrych na s-częśoe jest 
c&scr.e cc-raz ir-r.iej — cówr.ie 
wainym zajrcteóer ctn do rrawią- 
ga-.ą w ctkaói csżei Huty jdst rip-a- 
wa udziału w szko.eniu partyjnym 
kadry inżynieryjno-technicznej, a 
ściślej mówiąc wyższego dororu 
technicznego. Istnieją wprawdzie 
iw Ksmbi;-o0Le ca tiry WZezorcwe 
Sr.to.Sy Ak ywu. dslcóeją dwa ze­
społy rssr.okcztalcprZcwz. nemy, lej 
J:>5rak Jaszcze wiriu towcpryiezy z 
wyż- ego do-cru pawtsje p-wt 
rex«r.i ea-.oleria. Można zanoto­
wać n e by. poslesrąjąge z.awis.to, 
że rńoktórzy spośród tych towa­
rzyszy. downle-j r/ws aktyw id 
p.-nlyjri', zapominają obecne w o- 
g<5'e o szkiołenju połótyornym: a-i 
cr-obć-śclę nie włączają się do szko­
le- a. s-nl też nc zawrre idrielają 
Jnko fci c-rcwnicy wydziałów czy 
ocM fałów odpowiedniej pomocy 
izenpolom działającym w podle­
głych im jednostkach.

W hierarchii spraw szkole­
niowych osobną pozycję stano­
wi niewątpliwie szkolenie kan­
dydatów. Mimo dużego wysił­
ku istnieją na tym edeinku je­
szcze poważne zaniedbania. 
Formalnie wszystko wygląda 
zupełnie przyzwoicie. Opraco­
wany jest program szkolenia 
kandydatów, pracuje 15 zespo­
łów szkoleniowych, zaprowa­
dzono w ostatnim czasie nawet 
zaświadczenia o ukończeniu 
szkolenia kandydackiego, które 
kandydat ma przedkładać 
Egzekutywie KF z chwilą 
przyjmowania go na członka 
Partii. W praktyce jednak 
kandydaci nadal są słabo przy­
gotowani. I tutaj rówr.eż nie 
wystarczą zabiegi administra­
cyjne, o ile sekretarze i egze­
kutywy OOP nie potraktują 
poważnie szkolenia kandydac­
kiego.

W podsumow-.ilu tych niepeł­
nych zresztą rozważań o szkoleniu 
partyjnym chwiałbym podkreślić 
starą myśl, ale zawsze istotną — 
o wynikach szkolenia partyjnego 
decyduje atmosfera Jaka pa­
nuje wokół szkolenia w danej or­
ganizacji partyjnej. Jeże‘i sekre­
tarz, egzekutywa, wykładowcy 1 
poszczególni słuchacze są przeko­
nani o decydującej roli kształto­
wania postawy Ideowo-poJitycznej 
członków Partii poprzez szkolenie 
partyjne to wówczas spełni oio 
te zadania i osiągnę te cele, jakie 
stawia przed wszystkimi członka­
mi Statut Partii.

Mgr JAN NOWAK

Katedra chorób zawodowych 
konkreUi pemecą w leczeniu 

załogi hutniczej
Jak już podawaliśmy, 

współpraca naszej huty z A- 
kademią Medyczną w Krako­
wie weszła w nowy, bardzo 
cenny i ważny dla obu stron 
etap. Przed kilku dniami na­
stąpiło spotkanie rektora AM 
prof. dr L. Tochowlcza z 
przedstawicielami dyrekcji 
Huty, ZLZ oraz wojewódzkiej 
i centralnej instancji związ­
kowej, na którym omówiono 
szczegóły nawiązania jeszcze 
bliższej współpracy. Spotka­
nie to zakończyło się podpisa­
niem umowy w sprawie od­
dania dla Akademii Medycz­
nej pomieszczeń w będącej w 
budowie centralnej przycho­
dni ZLZ, na zorganizowanie 
w hucie katedry chorób za­
wodowych AM.

Poprosiliśmy kierownika 
ZLZ dr inż. JULIANA ŻA- 
BICKIEGO o kilka uwag na 
temat znaczenia dla huty u- 
tworzenia katedry chorób za­
wodowych AM.

Jest to chyba pierwsza tego 
rodzaju próba ścisłego powiąza­
nia, Już nie tylko służby zdrowia, 
ale placówki naukowej kształcą­
cej specjalistów lekarzy z prze­
mysłem?

— Dla lekarzy, po raz pier­
wszy choroby zawodowe wy­
stępujące w wielkim ośrodku 
przemysłu hutniczego, stają 
się dyscypliną zawodową. 
Dzięki otwarciu nowej kate­
dry lekarze otrzymają bazę do 
szkolenia i specjalizacji. Po­
przednio każdy, kto intereso­
wał się zagadnieniami chorób 
zawodowych i przemysłowej 
służby zdrowia, musiał do­
kształcać się indywidualnie, 
idąc niejako na żywioł. Życie 
dostarcza wiele problemów, 
które muszą być rozwiązywa-

Problem mieszkań i komunikacji miejskiej
na plenum Rady Zakładowej Kombinatu

Nie było to takie Jak odbywające się zwykle plenarne po­
siedzenia Bady. Tym razem udział w obradach wziął znacznie 
szerszy krąg osób, a przygotowane ogromne plansze z plana­
mi rozbudowy Krakowa 1 Nowej Huty zapowiadały ciekawą, 
gorącą dyskusją. Na posiedzenie, którego tematem był pro­
blem mieszkaniowy załogi HiL w perspektywie najbliższych 
lat i komunikacja miejska, przybyli m. in. wiceprzewodni­
cząca Prezydium DRN w Nowej Hucie tow. HELENA DU­
DZIŃSKA, dyrektor administracyjny HiL tow. STANISŁAW 
SWIF.HCZEK, kierownik Działu Socjalnego tow. JAN KANIA, 
zastępca kierownika Wydziału Architektury i Budownictwa 
Prezydium Rady Narodowej m. Krakowa mgr inż. ZBIGNIEW 
KARAKIEWICZ, przedstawiciel Biura Studiów MPK inż. TA­
DEUSZ PILARSKI, przedstawiciel Wydziału Ruchu MPK tow. 
TADEUSZ PALECZNT.

Sytuację mieszkaniową pra­
cowników huty przedstawił 
dyr. Stanisław Swierczek, 
podkreślając rosnące z dnia 
na dzień, w związku z roz­
budową kombinatu i nabo­
rem pracowników, potrzeby 
huty w zakresie mieszkań. 
Dużo uwagi poświęcił w 
swoim wystąpieniu przepeł­
nionym do ostatnich granic 
możliwości hotelom. A per­
spektywy zaspokojenia po­
trzeb mieszkaniowych huty 
nie wyglądają niestety zbyt 
różowo.

Głos następnie zabrał 
przedstawiciel Wydziału Ar­
chitektury i Budownictwa 
RN m. Krakowa inż. Kara- 
kiewicz. W bardzo . intere*u- 
jącym wystąpieniu nakre­
ślił on plany rozbudowy Kra­
kowa i Nowej Huty wynika­
jące m. in. z ogromnego roz­
woju kombinatu. Temat to 
tak ważny i jednocześnie fra­
pujący, że wypadnie powró­
cić do niego w najbliższych 
numerach „Głosu”. Faktem 
Jest I z tym trzeba się liczyć, 
że terenów pod zabudowę Jest 
w Nowej Hucie coraz mniej, 
że nowe osiedla mieszkanio­
we będą powstawać niestety 
coraz dalej od obecnych cen­
trów naszej dzielnicy. Naj­
bliższe inwestycje — obok 
Wzgórz Krzesławicklch — 
przewidywane są na Osiedlu 
Bieńczyce, gdzie zamieszka 
ok. 40 tys. osób (budowa za­
ćmie się jeszcze w ł?r.). na­
stępnie na północny zachód 

ne na bazie naukowej. Pow­
stanie w hucie katedry cho­
rób zawodowych przyniesie 
ogromne korzyści dla obu 
stron.

Będziemy mogli właściwie 
rozwiązać — korzystając z 
bazy naukowej — te wszyst­
kie problemy, którym służba 
zdrowia nie mogła sama po­
dołać. jd

NASZA ANKIETA: CHODZI O MILIONY

Zasadniczy cel gospodarki materiałowej
Przemyśl ciężki, a szczegól­

nie przemysł hutniczy cechują 
wysokie nakłady na surowce, 
materiały 1 paliwa w stosunku 
do pozostałych nakładów. Łą­
czne nakłady huty w r. 1S81 
wyniosły ponad 65 mld zł. 
Gdy przyjmlemy, że nakłady 
na te materiały kształtują się 
w granicach 75 proc, całości 
nakładów, to otrzymamy kwo­
tę ś,S mld zł. Nawet niewiel­
kie oszczędności osiągnięte 
na tym odcinku przeważą po­
ważne oszczędności, uzyskane 
w wydatkach na płace | osią­
gnięte z oszczędniejszej eks­
ploatacji maszyn 1 urządzeń. 7a 
uzyskanie oszc ędności na na­
kładach materiałowych, moż­
na zbudować setki nowych izb 
mieszkalnych tak bardzo nam 
potrzebnych.

Zagadnienie gospodarki ma­
teriałowej w hucie — to Ła- 
gadnienie bardzo skompliko­
wane i złożone. Utarł się u nas 
pogląd, że przez gospodarkę 

od Huty mniej więcej w re­
jonie Mlstrzejowle I dalej.

Tak duże „rozciągnięcie” w te­
renie Nowej Huty stawia bardzo 
trudne i poważne zadania przed 
komunikacją. Już obecnie sytua­
cja staje się krytyczna. Sytuację 
i najbliższe perspektywy w tej 
dziedzinie przedstawił Plenum 
inż. Tadeusz Pilarski z Biura 
Studiów MPK. Tu warto szcze­
gólnie mocno podkreślić najbliż­
sze zamierzenia MPK, które po­
winny odegrać pewną rołę w po­
prawie komunikacji tramwajo­
wej.

Od 11 lutego br. ok. 10 wo­
zów tramwajowych kursować 
będzie bez obsługi konduktor- 
skiej. Jako linie z wagonami 
bezobsługowymi wytypowa­
ne zostały, na cały dzień, li­
nie nr 5 i 15, na których w 
każdym pociągu tramwajo­
wym jedna przyczepa będzie 
bez obsługi kondukterskiej. 
W godzinach szczytowego ob­
ciążenia linie nr 14, 16 i 20 
posiadać będą po dwie 
przyczepy bezobsługowe w 
każdym pociągu. W godzinach 
pozaszczytowych na liniach 
nr 14 i 16 kursować będą sa­
me «’agony silnikowe z kon­
duktorem, a wozy linii nr 20 
kursować będą na innej tra­
sie (ul. Klasztorna — Bień­
czyce) jako wozy silniko«-e z 
konduktorami. Uwaga! W nic-

Stanisław Dzieją pracuje na wykańczalni P-61. Jego fun­
kcja, to cbsługa prostownicy nr 1, sortowanie królklch 
arkuszy blachy. Z zadań wy wiązuje się doskonale. Opano­
wał i pokochał swoją pracę w Walcowni Gorącej, mocno 
związał z tym wydziałem swoje losy.

materiałową roaumie się go- • 
spodarkę surowcami, materia­
łami i paliwami, -tj. sposób 
magazynowania i wykorzysta­
nia tych materiałów na stano­
wisku pracy. .Jest to pogląd 
niesłuszny, poważnie zawęża­
jący to zagadnienie. Przez go­
spodarkę materiałową należy 
rozumieć gospodarkę materia­
łami już w momencie ich za­
potrzebowania, aż do momentu 
zużycia, tj. zapotrzebowanie 
materiałów (przez materiały 
należy rozumieć także surow­
ce i paliwa) przez wydział — 
zamówienie u dostawcy — do­
stawa — magazynowanie — 
pobranie — zużycie materiału 
na stanowisku pracy.

Do najważniejszych faz te­
go cyklu decydujących o wła­
ściwej gospodarce materiało­
wej należy zaliczyć:
• zapotrzebowanie — zamó­

wienie właściwych ilości 
materiałów o określonej ja­
kości:

dziele i święta pociągi linii nr 
5 i 15 nie będą posiadały wa­
gonów bezobslugowych.
Wszystkie wozy bez obsługi 
konduktorskiej zostaną wy­
posażone w specjalne tablice 
z napisem: „Tylko dla pasa­
żerów z biletami pracowni­
czymi i kartami miesięczny­
mi” oraz napis nad wejściem: 
..Wagon bez konduktora”. 
Takie rozwiązanie sprawy — 
o ile publiczność zachowywać 
się bedzie zdyscyplinowanie 
i nie będzie próbować jazdy 
„na gapę” (spodziewamy się. 
że we własnym interesie pa­
sażerów dyscyplina spo’ecz- I 
na dopisze) powinno zwięk­
szyć ilość miejsc w godzinach 
szczytu o ok. 2800, a więc 
znac’nie poprawić obecną 
sytuację.

Na podstawie tych wszystkich 
wystąpień rozwinęła tlę dysku- 
•Ja, w której zabierali głos tow. 
tow: Knwa. Stefanik, Ka’Orry. 
ekl, Swierczek, Kanią, Glowarki, 
Dębogórski, Beclnaowlcz, Pale, z- 
ny. Była ona przepojona troską 
a właściwe rozwinięcie budow­
nictwa mieszkaniowego dla po­
trzeb huty. Jego należytą lokali­
zację, budowę ośrodków rekreacyj­
nych I obiektów sportowych, o 
rozwiązanie obecnej, bardzo trud­
nej sytuacji komunikacyjnej.

W sprawach organizacyj­
nych Plenum Rady Zakłado­
wej Kombinatu wyprowadzi­
ło ze składu Prezydium Rady, 
«• związku z odejściem z hu­
ty tow. Zbigniewa Orłowskie­
go. wprowadzając na jego 
miejsce do Prezydium tow. 
Antoniego Dałkowskiego. W 
związku z oderwaniem się od 
huty ZW w Czatkowicach. 
wyprowadzono z Plenum Ra­
dy tow. Tadeusza Kramarza. 
No«’ymi członkami Plenum 
zostali: tow. Stefan Skrzypek, 
przew. .Rady Oddziałowej w 
Wydziale W-l i tow. inż. Ja­
dwiga Latusek z Zakładu Ko­
ksochemicznego. (jd)

zgodne z zapotrzebowaniem 
i pełne zużycie dostarczo­
nych materiałów.
Pozostałe fazy cyklu gospo­

darki materiałowej są tylko 
środkiem do zrealizowania za­
sadniczego celu, jakim jest 
zabezpieczenie produkcji wy­
robów hutniczych w asorty­
mentach określonych narodo­
wym planem gospodarczym. 
Nie oznacza to wrcale, że ob­
niżam wagę pozostałych faz 
cyklu względnie nie doceniam 
problemu prawidłowej gospo­
darki materiałowej w tych o- 
kresach. Wprost przeciwnie, 
żle opakowany przez dostawcę 
lub spedytora materiał, nie­
właściwie transportowany, 
magazyno«’any, zabezpieczony 
i dostarczony na stanowisko 
pracy — to częściowe lub cał­
kowite zepsucie materiału, to 
strata poniesiona przez hutę. 
Z drugiej jednak strony, przy 
dostawie materiału od do­
stawcy bezpośrednio na stano-

Nie po raz pierwszy pro­
blem Jakości koksu do­
starczanego Wielkim Pie­

com staje w naszej hucie z 
całą ostrością. Wiadomo, tak 
duże jednostki piecowe, żeby 
mogły pracować rytmicznie 
i dawać zaplanowaną produk­
cję surówki, muszą mieć 
zapewnione dobre warunki 
wsadowe. To znaczy, że wa­
runkiem, który musi być 
spełniony jest zaonatrzenie 
Wielkich Pieców w dobry 1 o 
równomiernej, nie podlegają­

koks, 
to połowa sukcesu 

wielkopiecowników
cej wahaniom jakości koks, a 
także aglomerat. Obecnie po 
uruchomieniu jeszcze więk­
szego pieca od dotychczaso­
wych. a więc i Jeszcze bar­
dziej czułego na jakość koksu, 
można śmiało powiedzieć: 
walka o pląn huty, o surów­
kę, musi być wygrana już na 
terenie Zakładu Koksoche­
micznego.

Tymczasem rzeczywistość 
odbiega i to dość daleko 
od przytoczonych po«’yżej 

truizmów. Jakość koksu cią­
gle jeszcze ulega wahaniom. 
Raz jest lepsza, raz gorsza. 
Stale się zmienia to wytrzy­
małość, to ścieralność, to 
znów zawartość wody w ko­
ksie. Słowem, wywindowanie 
jakości koksu na jakiś przy­
zwoity poziom i następnie u- 
trzymanie jej na tym pozio­
mie, znajduje się ciągle w sfe­
rze dążeń.

Dlaczego tak się dzieje? Co 
konkretnie robi się «' Zakła­
dzie Koksochemicznym, żeby 
zmienić istniejącą sytuacje, 
jakie są plany i zamierzenia? 
Aby odpowiedzieć na te py­
tania odbyliśmy szereg roz­
mów, staraliśmy się jak naj­
lepiej wysondować panujące 
w ZK opinie. Oto jakie moż­
na wysnuć z tycią rozmów 
wnioski.

Na ogół w Zakładzie Ko­
ksochemicznym wszyscy zgo­
dni są. że na podstawie ta­
kiej jak obecnie bazy surow­
cowej można wytwarzać lep­
szy koks. Że utrzymanie go 
w granicah ró«momiernej, 
nie podlegającej większym 
wahaniem jakości nie prze­
kracza realnych możliwości. 
I jeszcze jedno, że rozeznanie 
przyczyn zła jest właściwe.

Starania o popra«’ę jakości 
koksu idą w kilku głównych 
kierunkach. Zacznijmy od 
inwestycji i od pierwszego w 
ZK ogniwa produkcyjnego 
jakim jest Wydział Przygoto­
wania Węgla. Bardzo dużo 
zależy od stopnia przemiału 
węgla. Poprawi go urucho- 

wisko pracy, pominięte zo­
stały niektóre fazy jak: maga­
zynowanie, zabezpieczanie i 
dodatkowy transport na sta­
nowisko pracy.

Zagadnienie prowadzenia 
właściwej gospodarki mate­
riałowej w hucie, to przede 
wszystkim właściwa praca lu­
dzi, którzy ją prowadzą, to 
właściwa orientacja kiedy, ile 
i jakich materiałów będzie po­
trzeba dla zabezpieczenia cy­
klu produkcyjnego w danym 
okresie czasu. Nie należy przy 
tym zapominać, że gospodar­
ka nasza jest prowadzona pla­
nowo w ramach narodowego 
planu gospodarczego i V raz 
zapotrzebowane ilości mate­
riałów w „Operatywnym pla­
nie zużycia materiałów”, wy­
produkowane przez inne 
przedsiębiorstwa, powinny być i 
pobrane i zużyte zgodnie z ' 
planem. Materiał zamówiony. 
wyproduko«’any, a niezużyty 
stanowi dla naszej gospodar­
ki stratę w postaci niepotrzeb­
nie zużytych maszyn, suro«’- 
ców i robocizny.

d. c. n.
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mienie nowych młynów u- 
możliwiających podwójny 
przemiał poszczególnych 
komponentów mieszanki. W 
pierwszym etapie ruszyć ma­
ją cztery młyny, w drug m — 
jeszcze dwa. W tej chwili dwa 
młyny już pracują, dwa będą 
oddane w najbliższym czasie, 
a dwa ruszą w marcu br. W 
pracach nad poprawą prze­
miału duże usługi odda sta­
cja selektywnego przemiału 
węgla — poważna placó«’ka 
badawcza, która niestety je­

szcze ciągle (z różnych przy­
czyn) nie jest gotowa do roz­
winięcia działalności.

Przeprowadza się też prace nad 
zmianą sposobu przemiału. Zm.e- 
nia się technologię przygotowy­
wania mieszanki przechodząc z 
układu równoległego — jeżeli 
chodzi o mielenie wstępne — na 
układ szeregowy. Pozwoli to mleć 
poszczególne komponenty węglo­
we Indywidualnie, oddzielnie, w 
zależności od Ich własności fizy­
ko-chemicznych. Innymi słowy 
dąży się do tego, aby zróżnico­
wać przemiał; węgiel o słabych 
zdolnościach koksujących i wę­
giel „chudy” mleć mocniej, a 
węgiel o większych zdolnościach 
koksujących, mleć słabiej. Ta 
zmiana powinna przynieść re­
zultat w postaci poprawy i Jako­
ści 1 równomierności Jakości 
koksu.

Drugim kierunkiem działa­
nia jest poprawa gospodarki 
na składowisku węgla. Wią- 
że się to ściśle z oddaniem II 
części składowiska, łącznie z 
suwnicą przeładunkową. Sam 
skład będzie wkrótce gotowy, 
gorzej z mostem, który może 
być oddany dopiero w III 
kwartale br. Na poszerzonym 
składowisku wprowadzi się 
dwuzwałową gospodarkę wę­
glem, osiągnięty zostanie 
ważny warunek jakim jest 
leps-e uśrednianie przy­
chodzącego do huty węgla. To 
wszystko także przyniesie na 
pewno poprawę.

A jakie zadania stoją przed 
Wydziałem Pieców Koksow­
niczych? Walka toczy się tu 
o doprowadzenie do jak naj­
wyższej równomierności i 
rytmiczności prowadzenia 
pieców. Bardzo częstym po­
wodem zakłóceń są awarie 
urządzeń oraz trudności z od­
biorem koksu przez transport. 
Te przyczyny powodują zaha­
mowania, a następnie przy­
spieszenia «’ pracy pieców, 
zaburzenia w opalaniu ko­
mór, zmiany czasu ubijania 
nabojów wsadowych. Ko­
niecznością .staje się więc 
wprowadzenie częstszych i 
szeroko zakrojonych przeglą­
dów profilaktycznyęh urzą­
dzeń. W tym zakresie nie mo­
że obejść się bez pomocy Dy­
rekcji, nad zwiększeniem sta­
nu zatrudnienia w służbach 
utrzymania ruchu mechanicz­
nego, elektrycznego i energe­
tycznego. A jednocześnie wy­
suwa się ważne, zawsze bar­
dzo aktualne zadania-dla do­
zoru i załogi: Wzmożenie 
dyscypliny technologicznej! 
Chodzi o osobistą odpowie­
dzialność za pracę na wszy­
stkich stanowiskach.

W walce o osiągnięcie przeło­
mu w dziedzinie Jakości koksu 
szeroko korzysta załoga ZK z po­
mocy I doświadczenia naukow­
ców. Nie od dziś datuje się współ­
praca z Akademią Górniczo Hut­
niczą w Krakowie oraz z Insty­
tutem Chemicznej Przeróbki Wę­
gla w Zabrzu. Wspólnie — teore­
tycy i praktycy — szukają wszel­
kich możliwości poprawy Jakości 
kosu. Od kilku tygodni bez przer­
wy gościmy w ZK grupę fachow­
ców x Instytutu i ze Zjednocze­
nia, która poprzez dokładną kon­
trolę każdego ogniwa w cyklu 
produkcyjnym, pomaga usuwać 
niedociągnięcia I u-prawnlać 
przebieg procesu technologiczne­
go. Codziennie odbywają się też 
operatywki z udziałem dyr. tech­
nicznego huty mgr Inż. Bolesława 
Graszewtkiego. Trwa zaciętą, 
ostra walka o koks, której rezul­
taty stają się coraz bardziej wi­
doczne. Już teraz koks Jest lep­
szy niż w grudniu, czwarty wiel­
ki piec otrzymuje „pokarm” na­
prawdę starannie przygotowany. 
Walka ta nie ustanie aż do cał­
kowitego zwycięstwa, aż do 
chwili gdy wielkopiecownicy na 
koksie z ZK będą znowu bić re­
kordy. (Jd)
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wyjazdy do awantur mał­
żeńskich. Kilkanaście wy­

padków w ciągu tygodnia. Z 
tego tylko znikoma część tra­
fia do prokuratury, a jesz­
cze mniej do sądu. Wyroki 
skazujące można policzyć na 
palcach, bo kobiety w prze­
ważającej ilości wypadków 
odmawiają zeznań, milczą. 
Kalkulacja jest prosta — pój­
dzie chłop siedzieć, nie da 
pieniędzy na dom, będzie bie­
da. Dostanie zawieszenie, to 
pieniądze będą, uspokoi się, 
ale tylko na jakiś czas. Póź­
niej Ogazie się mścił. Lepiej 
zaczekać, ścierpieć, może go 
co odmieni.

Przypomina mi się zajście 
sprzed roku bodaj — awan­
tura z demolowaniem mebli, 
biciem żony. Owiioletni dzie­
ciak krzyczał r.a całą ulicę: 
„Tato k...a, nie bij mamy". 
Matka wzywała milicję, któ­
ryś z przechodniów podbiegi 
do ulicznego automatu, zaa­
larmował pogotowie. Przy- 
jecha i, uspokoiło się tam w 
mieszkaniu. Tłumek zebrany 
pod blokiem zaczął się roz­
chodzić...

Tamta historia przebrzmia­
ła już dawno, utonęła w po­
wodzi faktów innych, bardziej 
drastycznych — „...innym ra­
zem przychodząc do domu pi­
jany podniósł łóżko, na któ­
rym spała, po czym rzucił je 
ze śpiącą na podłogę. Następ­
nie posiniaczył twarz, wyła­
mał palce, uszkodził nos. Kie­
dyś uderzył ją w twarz, a po­
tem wsadził do wanny z zim­
ną wodą zanurzając głowę”. 
p oszedlem śladem protoko- 
■ łu sądowego na podwórka 
nowohuckie do mieszkań tych 
skłóconych, nieszczęśliwych...

Pobrali się w roku 1955. On 
miał wtedy 29 lat, ona 23. 
Pracowali oboje, on jako ślu­
sarz, ona jako ekspedientka. 
Pobrali się podobno z miłoś­
ci, nie o majątek tam chodzi­
ło, ale pierwsze niesnaski roz­
poczęły się już w hotelu. Mie­
szkali osoono, skrępowani w 
dodatku współiokatorami, 
więc c o poważniejszych scysji-' 
nie dochodziło. Mało! Rodzący 
się rozdźwięk uważali oboje 
za wynik niepomyślnych wa­
runków mieszkaniowych. I 
może była w tym odrobina ra­
cji. Po upływie roku otrzyma­
li mieszkanie. Pretekst do 
nieporozumień został zlikwi­
dowany. W miesiąc później 
pobił ją dotkliwie za odmowę 
dania pieniędzy na wódkę 
Była w piątym miesiącu cią­
ży. Po urodzeniu dziecka prze­
stała pracować. Mąż zarabiał 
około trzech tysięcy. Prawie 
całą pensję przvnosił do do­
mu, ale coraz częściej doma­
gał się, by kupowała mu wód­
kę, lub dawała pieniądze. 
Druga ciąża i postępujący roz­
kład małżeństwa. Kilkakrotne 
interwencje MO r,a wezwanie 
sąsiadów nie skutkują... Spra­
wa znajduje swój epilog w 
sądzie, kończy się wyrokiem 
skazującym — rok więzienia 
w zawieszeniu na trzy lata.

Poszedłem śladem protoko­
łu sądowego, zaświadczeń po­
gotowia ratunkowego, za­
świadczeń ze szpitala — bez­
pośrednią przyczyną prawie 
wszystkich awantur była wód­
ka. Nawet spokojni mężowie, 
opanowani na codzień pod 
wpływem wódki wywoływali 
dzikie awantury. Spokojni 
mężczyźni, fachowcy cenieni I 
w zakładach pracy (nie wszys­
cy oczywiście), po wypiciu 
paru kieliszków 
się demolowania mieszkania, 
bicia żon.

Wódka, wódka, 
zbyt proste tłumaczenie i nie 
jedyna przyczyna zła. Bezno- 
średnia przyczyna, ale nie je­
dyna.

Pobrali się w roku 1955, mo­
że w 1956, dostali mieszkanie. 
To mieszkanie było szczytem 
marzeń. Wszystkie oszczęd­
ności szły na meble, urządze­
nia. Pensje były obciążone ra­
tami, pożyczkami. Mężczyzna 
przychodzący z pracy bardzo 
często zadawalał się zbyt 
skromnym jak na jego potrze­
by obiadem i wysłuchiwał 
tłumaczenia żony: ....obiad nie
najlepszy, ale przecież raty 
płacimy”. Wziął jakąś dodat­
kową pracę, ale i te pienią­
dze poszły na jakieś tam in­
westycje, a jakość domowej 
kuchni wcale się nie poprawi­
ła. Wybuchła sprzeczka — je­
dna, druga. Kobieta popłaka­
ła się przy okazji, ale dalej 
kontynuowała swoje „plany 
inwestycyjne”. Cn przycho- 

po wypiciu 
dopuszczali

wódka

dzilzpracy, przełykał kiepski, 
niesmaczny obiad, wysłuchi­
wał narzekań na brak pienię­
dzy. Ona krzątała się po kuca­
ni w starym, brudnym szla­
froku, rozdeptanych panto­
flach — nieuczesana, z włosa­
mi jak u stracha na wróble. 
Dawniej, kiedy była panną, 
to pamiętała o fryzjerze, o 
nowej sukience, ale teraz, 
kiedy już miała męża i dom... 
Zresztą on powiedział, że i tak 
ją kocha, zresztą on nie chce, 
zęby żona za bardzo się stro­
iła. On powiedział, ale kobiety 
które spotykał w swoim za­
kładzie pracy — uczesane, w 
ładnych sukienkach, podma- 
lowane — podobały mu się co­
raz bardziej. Porównywał je 
z własną żoną i porównanie to 
nie wypadało na korzyść żo­
ny.

Wreszcie urządzili sobie 
mieszkanie. Raty, pożyczki 
zostały spłacone — mężczyz­
na odetchnął. Ale któregoś 
dnia, po powrocie z kombina­
tu położył się nieopatrznie na 
tapczanie zasianym piękną na­
rzutą. Spędziła go z tego tap­
czanu, nawymyślała, że po­
gniecie i zniszczy kapę, która 
kosztowała tyle pieniędzy. 
Wtedy po raz pierwszy wy­
szedł na cały wieczór z domu 
i wrócił podpity. Nie, nie po­
bił jej, tylko nagadał głupstw, 
coś w tym stylu, że narzutę 
pewnie ze sobą do trumny 
zabierze i tapczan też. Przez 
kilka dni był spokój. Nie na 
długo jednak, bo znów urzą­
dziła mu scenę, kiedy w przy­
brudzonych butach wszedł na 
wyfroterowaną podłogę:
„...spróbuj sam czyścić, pasto­
wać. to zobaczysz co to za ro­
bota". Tym razem wymiana 
słów przerodziła się w kłót­
nię i zakończyła pijaństwem 
giowy rodziny.

Z dnia na dzień b’-ło gorzej. 
Kobieta czulą się pokrzywdzo­
na, dbała przecież o mieszka­
nie, karmiła męża nie najgo-

TO TAKŻE 
MARNOTRAWSTWO

Odpoczynek w zimowym słońcu z Ilustrowanym pismem w ręce. Przyjemnie, prawda? Jest tylko jed­
no „ale": niury nieotynkowanych domów są wprawdzie ciekawym tłem do zdjęć, Jednak na pewno 

nie zdobią naszego miasta.

Kalejdoskop fiimowtj
Satyra obyczajowa ★ 1 jeszcze raz wojna ★

Rozmaitości

cesarsko-królewskiej mo- 
w drugiej po'owie XIX 

W dowcipny sposób po- 
Jest społeczność ma'ego 

miasteczka. Film

„PARASOL SW. PIOTRA", to 
film produkcji węgiersko-czccho- 
slowackiej, w reżyserii Frlgyes 
Bana. Scenariusz tej barwnej ko­
medii oparto na popularne) książ­
ce pisarza węgierskiego Kalmana 
M;kszatlia. Akcja rozgrywa aię za 
czasów 
narchii, 
wieku, 
kazana . 
s'owackiego 
akcentuje zacofanie ludzi wierzą­
cych w cud, którym jest... po­
jawienie się iw. Piotra. Dużo za- 
bawnych sytuacji komediowych, 
dobre tempo, trochę satyry oby­
czajowej I poprawna reżyseria — 
sprawiają, że film ogląda aię z 
przyjemnością.

„JUTRO PRZESTANIESZ U- 
M1ERAC" — radziecki film pa­
noramiczny, który porównuje się 
do naszego filmu „Kwiecień". I 
czas akcji — wiosna 1915, 1 miej- 

rzej, troszczyła się o domowe 
sprawy, a!e on tego nie do­
strzegał. Coraz częściej ucie­
kał z domu, coraz częściej 
wracał podpity. Jak gdyby 
wszystkie jej wysiłki odnosiły 
wręcz przeciwny skutek. Pra­
cowała od rana do wieczora, 
staie ze ściereczką do kurzu 
w ręce, stale z miotłą w po­
gotowiu. Dla siebie nie mia­
ła czasu na uczesanie się, na 
siebie nie wydawała pieniędzy 
— z czasów panieńskich zo­
stały jej sukienki i te starała 
się nosić do końca. On nie do­
ceniał ani jej gospodarności, 
ani oszczędności. Uciekał z 
domu do kolegów, do lokalu, 
na karty.

Przy okazji jego imienin 
przyszło do domu trochę ko­
legów. Wypili, pogadali. Ona 
nawet ubrała się na tę oka- 
zję'staranniej niż zwykle, na­
wet zatańczyła z mężem przy 
radiu — po raz pierwszy od 
czasu małżeństwa. Na drugi 
dzień jednak nie mogła się 
przed mężem powstrzymać 
od żalów na zadeptaną po­
dłożę, na popiół 
kach, poplamione 
wydane pieniądze, 
mego wieczoru 
właśnie pierwsza 
kończąca się interwencją MO. 
Po niej nastąpiła seria innych, 
jeszcze gorszych...

Wreszcie sprawa skończyła 
się w sądzie. Skończyła się w 
sądzie, ale nie w życiu. Na 
każdym osiedlu są źli mężo­
wie i pokrzywdzone żony, są 
awantury i niesnaski. Wódka, 
wódka jest jedną z przyczyn. 
Jedną z przyczyn, ale nie je­
dyną i nie zawsze bezpośred­
nią. Przyczyn pośrednich 
trzeba szukać gdzie indziej, 
trzeba szukać wśród szeregu 
drobnych zdarzeń powszed­
nich, które bardzo często de­
cydują o powodzeniu lub klę­
sce wielu małżeństw.

JERZY WALAWSKI

w wazo.i- 
obrusy i 
I tego sa- 
wybuchła 
awantura.

see — nad Nysą I na pograniczu 
czesko-niemieckim są te same. 
Istnieje także podobieństwo in­
tencji realizatorów. W obydwu 
filmach nie chodzi Jedynie o 
wojnę i Jej wynik, ale o poszcze­
gólnych ludzi. Fokazane są Ich 
konflikty wewnętrzne, przeżycia 
związane wlaśclw e z wojną, lecz 
bardziej ogólne. Akcja filmu „Ju­
tro przestaniesz umierać", to o- 
brona trudnego odcinka, którą 
powierzono młodemu kaptanowi, 

niej zależy zatrzymanie dz:a- 
Niemców, co pociągnę'oby 

nich duże straty. Dramatycz- 
sytuacje trzymają widza w

Od 
lań 
d>a 
ne 
napięciu.

Nowy film Wojciecha Hasa 
„JAK BYC KOCHANĄ” zostanie 
zrealizowany na podstawie scena­
riusza K. Brandysa, 
scenariusza, popularną 
telewizyjna, udaje się 
do Paryża, W czasie

Bohaterka 
aktorka 

na urlop 
J»dr6ży,

Mieszkanie rodzinne, zdo­
bycie wreszcie dla siebie 
i swej rodziny własnego da­

chu nad głową, ustabilizowa­
nie na tej podstawie swojej 
pozycji, urządzenie się, zagos­
podarowanie — oto jedna z 
najważniejszych potrzeb czło­
wieka.

Pomimo niemałych jeszcze 
ciągle potrzeb, w stosunkowo 
niezłej sytuacji mieszkanio­
wej znajduje się załoga na­
szej huty. Otrzymała ona w 
ciągu 11 lat 10.500 mieszkań 
liczących w sumie prawie 23.5 

Jak mieszkamy?
tys. izb. W ciągu ub. roku — 
ponad 3 tys. izb mieszkalnych. 
Nie ma chyba w kraju ani 
nowego, ani tym bardziej 
„starego” zakładu, którego 50 
proc, pracowników otrzymało 
by mieszkania, tak jak na­
sza huta. Ale trzeba tu wziąć 
pod uwagę pewną okoliczność 
pomniejszającą i to dosyć 
dotkliwie nasz „stan posiada­
nia”: straty mieszkaniowe, 
wskutek przeniesień względ­
nie zwolnień pracowników. W 
ten sposób straciliśmy do tej 
pory 880 mieszkań, tj. 2.670 
izb. Jest to zupełnie niepo­
trzebna i nieuzasadniona 
strata, której przy traktowa­
niu od razu mieszkań przy­
dzielanych hutnikom, jako 
mieszkań służbowych, 
można było uniknąć. W re­
zultacie w dyspozycji huty, a 
raczej załogi, pozostaje 9.620 
mieszkań liczących 25.730 izb.

Ciekawa jest statystyka jak 
właściwie mieszkamy, jakich 
mieszkań jest najwięcej. Otóż 
na pierwszym miejscu plasu­
ją się mieszkania 3-izbowe, 
jest ich 43 proc, całości. Da­

Scena z filmu „Parasol Sw. PiotraH_

lej idą mieszkania 1 i 2-izbo- 
we, których jest 37 proc., 
mieszkania 4-izbowe stanowią 
19 proc, całości i mieszkania 
5-izbowe, których jest naj­
mniej, zaledwie 1 proc. Obli­
czono, że wskaźnik na jedno 
mieszkanie wynosi przeciętnie 
2.7 izby.

A teraz kilka uwag o zagęszcze­
niu mieszkań hutniczych. Przeć ę- 
tnie przypada na jedną esobę 
«.SI m kwadr, powierzchni miesz­
kalnej. Dla porównania: wprowa­
dzona niedawno norma wynosi 
na osobę 5—7 m kwadr, powierz­
chni. M.eszkamy więc n.cco le­

piej niż wynikałoby to z najniż­
szego wskaźnika, lecz nieco go­
rzej niż gwarantuje górna grani­
ce metrażu. Największe zagęsz­
czenie istnieje w mieszkań ach 
1, 3 i 3-lzbowych, wynosząc od 
3.80 m kwadr, powierzchni na o- 
sobę do 6.60 m kwadr. W części 
mieszkań wlelolzbowych zagęsz­
czenie odpowiada obowiązującym 
normom, względnie jest nieznacz­
nie wyższe. W wynika przepro- 
wadsonego dokladn'e rozeznania, 
HiŁ posiada 530 mieszkań nledo- 
gęszczonych przy jednocześnie 
Ilości 1.560 mieszkań o zagęszcze­
niu większym niż 5 m kwadr, po­
wierzchni mieszkalnej na osobę. 
Tu wysuwa się ciekawy wniosek: 
aby doprowadzić do stanu zgod­
nego z obowiązującymi normami 
zaludnienia, potrzeba ok. 1.400 izb 
mieszkalnych.

Ogółem na terenie dzielnicy No­
wa Huta w mieszkaniach rodzin­
nych zamieszkuje 10.400 pracow­
ników HiL. Pokaźna liczba. 4.711 
pracowników — to mieszkańcy 
hoteli. Dojeżdżających do pracy 
spoza Krakowa jest 2.300 pracow­
ników. a w starych dzielnicach 
Krakowa mieszka 2.600 osób. Ci 
ostatni mają na ogól bardzo c ęż- 
kie warunki mieszkaniowe. nie 
rzadko zajmują pomieszczeni w 
suterynach. piwnicach, pralniach, 
w lokalach posklepowych względ­
nie w budynkach grożących za- 
wa!en'em. Nic więc dziwnego, że 
aż 1.190 pracowników H L spo­
śród obecnych mieszkańców sta­
rego Krakowa, stara się o miesz­
kania w Nowej Hucie.

J<k wyglądaią rergnektywy 
rozwiązania kwestii mieszka- 

Ostatnio w naszych skle­
pach gospodarczych ukazało 
się wiele krajowych i zagra­
nicznych, praktycznych ku­
chenek gazowych z piekar­
nikami. Nie czekają cne dłu­
go na nabywców i szybko wę­
drują do mieszkań, zaopatrzo­
nych dotychczas tylko w ku­
chenki węglowe. Gospodynie 
cieszą sie z nowego nabytku, 
ale w chwili nabycia nowej 
kuchenki wyłania się poważ­
ne zmartwienie, co zrobić ze 
starą? W kuchni staje się ona 
już niepotrzebnym balastem, 
zabierającym sporą ilość 
miejsca. Wielu lokatorów bez 
ceremonii wystawia je na klat­
ki schodowe lub w korytarze

kochała pewnego czlo-

którą odbywa samolotem, przeży­
wa we wspomnieniach swą mło­
dość okupacyjną, kiedy bez wza­
jemności 
wieka.

Vittorio 
wy film, 
Jean Faul Sartre'a 
Altony” 
vattiniego. W tej chwili ustala się 
wykonawców, wiadomo Już, że 
główne role obejmą: Sophia Lo- 

De Sica realizuje no- 
wedlug głośnej sztuki 

„Uwięzieni z 
w adaptacji Cesare Za-

niowej załogi huty? Na pod­
stawie weryfikacji złożonych 
wniosków mieszkaniowych 
stwierdzono, że o mieszkania 
ubiega się aktualnie 3.524 
pracowników huty. Znaczną 
część z tego gdyż 1.475 osób, 
stanowią mieszkańcy hoteli, 
rozdzieleni najczęściej ze 
swymi rodzinami. Cbliczr.o, 
że w latach 1961—1955 po­
trzeby mieszkaniowe huty 
wyniosą 20.695 izb, przy czym 
należy podkreślić, że są to 
potrzeby wynikające jedynie 
ze wzrostu zatrudnienia w 
związku z rozbudową kombi­
natu. Na realizację zaległych 
wniosków potrzeba 10.325 izb. 
W sumie do zaspokojenia po­
trzeb konieczny jest przydział 
31 tys. izb. Niemało!

Zgodnie z uchwałą Rady 
Ministrów huta ma otrzymać 
w latach 1952—65 4.800 miesz­
kań tj. 13 tys. izb. Dojdzie do 
tego jeszcze ok. 4.000 mie­
szkań (1200 izb) z Robotni­
czej Spółdzielni Mieszkanio­
wej oraz 110 mieszkań (ok. 
440 izb) z budownictwa indy­
widualnego. Prosty rachunek 
wykazuje, że w sumie otrzy­
mamy ok. 14.600 izb, tj. 5.310 
mieszkań, co w porównaniu 
do potrzeb określanych powy­
żej cyfrą 31.000 izb, stanowi 
niecałe 50 proc. A więc sytu­
acja mieszkaniowa nie będzie 
jeszcze wyglądać bardzo ró­
żowo i należałoby wobec te­
go wysnuć wniosek: jak naj­
więcej osćb, chcąc mieć pew­
ność zaspokojenia swoich po­
trzeb mieszkaniowych. po­
winno wiązać swe nadzieje i 
plany ze spółdzielczością.

Warto Jeszcze poświęcić k.llca 
uwag lokalizacji nowych 
budynków mieszkalnych. Wiado­
mo już teraz, że w latach 1962—6.5 
większość bloków będzie budowa­
na na terenie naszej dzielnicy. To 
bardzo dobrze z punktu widzenia 
potrzeb huty. Ale dalszy program 
budownictwa, opracowany wstęp­
nie na lata 1S63—75, przewiduje 
lokalizację budynków mieszkal­
nych przewzżtie w rejce-.a-h Kra­
kowa. od’eg!vch często od Nowej 
Huty do 20 km! Może jeszcze za 
wczeinie już teraz tym się mar­
twić, niemniej chyba należałoby 
pomyśleć nad lepszym wykorzy­
staniem terenów pod zabudowę, 
leżących bezpośrednio w otocze­
niu huty.

piwntczne, gdzie n:e ty ko ri- 
dal rdzewieją, ale co gorsze 
zostają stopniowo przez dzieci 
rozbierane na złom.

W ubiegłym roku adminis­
tracje zbierały te zbędne ku­
chenki, ażeby wykorzystać je 
gdzie indziej. W tym roku 
natomiast nie przystąpiono do 
tej akcji, chociaż sprawa sta­
je się szczególnie paląca. A- 
pelujemy więc do administra­
cji starszych osiedli, zwłasz­
cza centralnych, ażeby jak 
najszybciej zajęły się tą 
sprawą. Przyjdą tym nie 
tylko z pomocą zakłopotanym 
lokatorom, ale same odniosą 
korzyści, sprzedając je po­
trzebującym. ¿Z.

ren, Vittorio De Sica 1 Kirk 
Douglas. Zdjęcia nakręcane są w 
wytwórni w Hamburgu.

Morel Can-us reżyserował w 
K.-mbodży nowy film pt. „Raj­
ski ptak". Jest to fantastyczna 
historia mi’osci dwojga młodych 
ludzi, mieszkańców tego kraju. 
Camus wykorzystał wątki wielu 
kambodżańskich legend, historię 
os-dzil Jednak w bardzo auten­
tycznych realiach.

Reżyser Martin Ritt pracuje nad 
filmem opartym na dziesęclu 
spośród dziewiętnastu mlodz eń- 
czycli opowiadań Hemingwaya, 
których bohaterem Jesj Nick A- 
dams. Opowiadania te zawierają 
wiele materiału ’
neęo z młodości pisarza. Scena­
riusz ~
Hotchner — przyjaciel i towa­
rzysz przygód wielkiego pisarza. 
Ro'ę tytułowego bohatera gra Ri­
chard Beymer.

*
Zakupiliśmy: „Majowe gwiazdy" 

— film nowelowy produkcji cza- 
chos'owacko-radziecktej, zreali­
zowany przez radzieckiego reży­
sera S. F.ostockiego. Akcja toczy 
się w czasie ostatnich dni wojny 
l pierwszych dni pokoju.

autobiografica-

filmu opracował A. E.

(M)
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Ze sportu

Roman Pyjos trenerem 
sekcji piłki ręcznej Hutnika

Od kilku tygodni treningami Ju- 
Worów tekcji piłki ręcznej Hut­
nika kieruje ROMAN PYJOS — 
•wielokrotny reprezentant kraju, 
mistrz sportu. Treningami młodzi- 
ćiów kieruje nadal instruktor Sta- 
•sgslaw Stefański. Zajęcia odbywa­
ją się we wtorki 1 czwartki w sali 
szkoły nr 80 na osiedlu Na Skar- 
ł».e — początek o godz. 17.

*
Komana Pyjoaa dobrze mają by­

walcy boisk k>cszykó»'d i piłki rę­
cznej. Zaczął cd koszykówki — — Chyba do Francji — opowia-

Roman Pyjos (pierwszy z lewej strony).

pracz wiele lat grał w pierwszej
„piątce zespołu Wisły i to w o- 
Ooresie, gdy Wir’« sięgała po naj­
wyższe trofea w polskiej kcezy- 
Scówce. Był przez pewien okres 
całomktem kadry narodowej. Ne 
ćscezykówka przyniosła mu jed­
nak największą sławę. W ¡955 za­
czął grać w piłkę ręczną w kra­
kowskim klubie Zwierzyniecki. W 
tym samym roku reprezentował 
barwy Polski na turnieju w 
Wanszawe •tcrgr.nizowanym w re­
mach Międzynarodowego Festiwa­
lu Młodzieży 1 Studentów. Zespól 
polski zajął wtedy trzecie miejsce: 
za NRD i Rumunią.

Od tej pory Roman Pyjos stal 
się ..etatowym" reprezer-tan-em 
Polski w piłce ręcznej. W roku 

otrzymał zaszczytny tytuł 
„.Mistrza Sportu". W ro':u 19:8 
“brał tadciał w mistrzostwach łwia- 
ta zespołów 7-osobowych. które 
roregra-ne zostały w NRD — w 
Berlinie, Lipsku i Erfurcie. Pol-

SIATKARZE 
W CZOŁÓWCE — 

SIATKARKI NA SZARYM 
KOŃCU

Ostatnie mecze przyniosły tyl­
ko cząstkowy suk-ces drnżyne 
B'a1karzy Hutnika. Przegnali oni 
z zespołem Nadwiśl.rru 1:3 i zremi­
sowali re Skawą Wad-w ce 2:2. 
M mo ekr“ty t.rrach pw*k‘ów, mę­
ski zespól Hutnika nadal znajdu­
je się w śo-.lej czołówce. W znacz­
ne gorszej 6ytv.acjl znajdują s'ę 
eatkarki. które mają ro swym 
ikomcie zaledwie 1 punkt. W ostat­
nim meczu drużyna kobiet prze­
gonią „gładko" z Unią Tarnów 9:3. 
Utrzymane s-ę w łd-e okręgowej 
s‘oje eię coraz trud^ e.Trzym zada­
niem siatkarek Hutn.' l-a.

Sytuację w l‘dre okręgowej siat­
kówki ilustrują poniższe tabelki:

KOBIETY
t. S-rrdecJa 4 8 10: 5
2. U»« Tarnów 5 6 !!■: 7
S. Grań N. Targ 5 6 11: 8
4. yjołorta 4 5 8: 6
5. Tamocia 4 5 9: 7
6. Korona 4 3 6: 8
7. AZS 4 2 5:'O
8. Hutnik 4 1 2:11

MĘ2CZY2NI
1. Pecdd 5 9 14: 3
2. Skawa 5 7 12: 7
3. Hu. rik 5 6 11: 8
4. LZS Cz. Dun. 3 5 8: 4
s. Nrd-s-tólain 4 5 9: 6
6. Metal 5 5 10: 9
7. AZS II 5 5 8:10
8. Wawel II 4 3 8: S
9. Cracov:a 3 2 5: 7

10. Sendecja 4 2 5:10
1'1-. Gr.rce N. Targ 4 2 4: 9
H2. Tamoyia 5 1 4:t4

8 KWIETNIA — 
PREMIERA ŻUŻLOWA

Dokonano już losowana termi­
narza zawodów o mistrzostwo II 
ligi żużlowe). W tym sezonie II 
jfga Uczyć będzie 12 zespołów tpo 
dokooptowaniu LP2 Lublin) i roz. 
grywać będzie mistrzostwa w Jed­
nej grupie. Tak wdęc zarówno żu­
żlowcy jak i sympatycy czarnego 
sportu ree będą mogli narzekać na 
brak zajęcia. Wszystkie drużyny 
rozegrają po 22 spokaróa rr.istrzo- 
wok.e — w praktyce w każdą nie­
dzielę mecz.

Naszych Czytelników interesu ją 
niewątpliwie horoskopy, pod ja­
kimi rozpooaną boje mistrzowskie 
zawodnicy Wandy. Trudno w tej 
chwali ąiólć się na Jakieś szczegó- 

ska zajęła wtedy piąte miejsce 
wśród ’« czołowych zespołów 
świata. Był to największy sukces 
zespołu polskiego w historii piłki 
ręcznej. Po mistrzostwach Roman 
Pyjos o rzymal brązowy medal 
„Za wybitne osiągnięcia sporto­
we". W okresie od 1955 do 1961 
roku Roman Pyjos ponad 40 ra­
zy ubiera! koszulkę z godłem pań­
stwowym. Zwiedzi! spory kawa­
łek Europy.

— Najct etowszy wyjazd?

da nam nowy trener. Jeden mecz 
wygraliśmy, jeden zremisowali, 
zwiedziliśmy Paryż, byliśmy w 
Wersalu. A!e ..przygoda" zdarzy­
ła etę dopiero przy wyjeździ«. 
Mieszkaliśmy tuż przy Dworcu 
Północnym. W dnu wyjazdu — 
Jak to zwykle bywia — drużyna 
rozeszła się po mieście. Zbliża s:ę 
godzlra wyjazdu, prrenoimy ba­
gaże z hotelu na dworzec. Dźwi­
gam Jakąś ciężką paczkę owinię­
tą paperem 1 przewiązaną dru­
tem i klnę w duchu: . Komu też 
przyszło do głowy zabierać jakiś 
złom". Przenieśliśmy cały bagaż — 
odjazd. W pociągu nikt się do 
„mojej" ¡sączki n'e przyzna je. Do­
piero po pnzyjeźdze do kraju o- 
kazało się, te zabrałem sinik wy­
mienny do windy hotelowej, są­
dząc. że to bagaż (któregoś z ko­
legów.

Sporo Jeszcze miałem z nim kło­
potów, nim odesłałem go z powro­
tem do Francji.

Iowę prognozy. Jedno Jes» pewne: 
drużyna będzie występowała w 
tym samym zestawieniu, w któ- 
nym oglądaliśmy Ją w ubiegłym 
roku. Wprawdzie w I lidze zespól 
ten nfe odegra! żadnej roli, a!e w 
towarzyskich spotkaniach z czoło­
wymi drużynami Ii-ligowymi u- 
zyskiwał zupełnie przyzwane wy­
niki. Można śn-tiało liczyć na to. iż 
na torae Wandy będziemy świad­
kami wielu Interesujących spot­
kań, wielu zadętych pojedynków, 
w których szala zwycięstwa wa­
hać się będzie do samej mety.

Okręg krakowski, obok Wandy, 
reprezentować będoe w II lidze 
zeszłoroczny wicemstnz II ligi i 
„odwieczny" rywal żużlowców no­
wohuckich — Ur a Tarnów. Los 
tak chciał. że te dwa zespoły spo­
tkają etę Jut w płerwnrej koiejce 
mistrzostw — w dniu 8 kwietnia 
br. Mecz ten odbędzie się na to­
nie Wandy.

Lejzorek-to znaczy kto?
Burzliwe życie Lejzorka 

Rojtszwańca" według po­
wieści liii Erenburga — o- 

pracowane i wyreżyserowane 
przez Jerzego Krasowskiego 
w Teatrze Ludowym — jest 
przedstawieniem szalenie ko­
munikatywnym. Lejzorek
Rojtszwaniec w powieści Eren­
burga jest biednym lirycznym, 
zagonionym Żydem, którego 
wszyscy prześladują, nie wy­
łączając zbyt natrętnych i do­
kładnych urzędników w Ho­
mlu.

Kiedy Rojtszwaniec — 
Rączkowski siada przed oby­
watelem Kugielem — Giint- 
nerem przez widownię prze­
biega szmer konfidencjonal­
nego zadowolenia. Kiedy 
Rączkowski, który zagrał na 
pewno najlepsza rolę swego 
życia, staje przed żołnierzem 
polskim, po ucieczce z Homla 
w towarzystwie drobnego, ga­
lanteryjnego aferzysty — za­
czynamy się drapać po gło­
wie. Sprawę rozwiązuje... za­
miłowanie do brania łapówek. 
Kiedy Michał Lekszycki w 
roli dr Dreckenkopfa punktu­
je pruskie cechy małomias­
teczkowego aptekarza, paku­
jąc na wystawę Lejzorka i

SZACHIŚCI ENERGETYCY 
NAJLEPSI W KOMBINACIE

W zakończonych ostatnio 
VI drużynowych mistrzostwach 
szachowych Huty im. Lenina nie­
spodziewane zwycięstwo odnieśli 
szachiści energetycy w składzie: 
Maczek, Mlchalunlo, Rakoczy, 
Montikolo, Szymlec. Zaledwie o 
jedną partię mniej wygrali sza­
chiści Działu Zaopatrzenia: Gą- 
siorowski, Mamoń, Kulkę 1 Urzę- 
dowski oraz remontowcy, których 
reprezentowali: Stokłosa, bracia 
Matykiewicze, Korcz 1 Wyrwlń- 
ski. Dopiero czwarte miejsce za­
jęła drużyna dyrekcji, która zdo­
była 10 punktów tak jak mecha­
nicy, ale miała lepsze punkty me­
czowe. Na szóstym miejscu zna­
leźli się szachiści W - 92, którzy 
zawiedli organizacyjnie 1 oddali 
zbyt dużo punktów walkowerem.

Najlepsze wyniki Indywidualne 
osiągnęli: na pierwszej szachow­
nicy Stokłosa przed Gąsiorowskim, 
na drugiej Albrycht przed Micha- 
lunlo. na trzeciej Kuske, a na 
czwartej szachownicy Montikolo.

NOWY ZARZĄD 
SEKCJI SZACHOWEJ

Na zebraniu sekcji szachowej 
klubu sportowego Hutnik wybra­
ny został nowy zarząd sekcji. W 
jego skład weszli: S. Bober, B. 
Mamoń, A. Kozłowski, Cz. Ku­
ske, S. Rosół, M. Prokopowicz, R. 
Gąsiorowski, T. Zajda, T. Maczek 
1 Jedyna reprezentantka płci pięk­
nej Urszula Stanikowska.

Od dnia 12 lutego br. nowy za­
rząd organizuje turnieje klasyfi­
kacyjne dla „początkujących" 
Zapisy przyjmuje sekcja szacho­
wa.

Nareszcie coś nowego 
dla dzieci

Kabaret dla dzieci, to zupełnie 
coś nowego. Oczekiwaliśmy pier­
wszego występu tego zespołu, 
Jaki zapowiedziano na dzień 21 
bm. w kawiarni „Stylowa".

Rodzice przyprowadzili kilka­
dziesiąt pociech, które z niecier­
pliwością czekały na rozpoczęcie 
atrakcyjnego występu. „Czwórka 
z podwórka", to kabarecik zło­
żony z artystów krakowskich: 
Krystyny Hanzel, Tadeusza Szy- 
bowikiejo, Zdzisława Zazull oraz 
Kazimierza Gawlika — fortepian. 
Występ był naprawdę bardzo u- 
dany i z miejsca podbił zgroma-

Kto zje pierwszy ciastko bez pomocy rąk? Pomagają natomlaat 
K. Hanzel, T. Szybowskl i Z. Za żula.

Willego — wiemy, że ów ap­
tekarski tetryk za lat 20 bę­
dzie w Oświęcimiu przepro­
wadzał eksperymenty z zas­
trzykami fenolowymi w serce. 
Kiedy Rojtszwaniec nauczony 
smutnym doświadczeniem za- 
cznie przybierać pozy bibij- 
nego nauczyciela — my na 
widowni już przewidujemy, 
że' pod ścianą płaczu w Je­
rozolimie rosyjski Żyd Lej­
zorek Rojtszwaniec dopełni 
czary swego rozczarowania. 
Oczywiście te końcowe obra­
zy są zbytnio rozwlekłe, 
szczególnie obrazy palestyń­
skie. Wydaje mi się, że wy­
starczyłoby zakończyć przed­
stawienie na „zdjęciu” Lej­
zorka przez policjantów spod 
muru. Być może zagranie sce­
ny z Amerykanką przez przy­
spieszenie tempa — może ją 
(tę scenę) uratować.

Krasowski udowodnił już 
nieraz, że umie doskonale 
przystosować utwór prozaicz­
ny dla potrzeb sceny. Tak 
było w wypadku „Myszy i 
ludzi” Steinbecka, tak by­
ło w wypadku powieści Ka- 
dena-Bandrowskiego. I tutaj, 
w Lejzorku znowu Krasowski 
błyszczy talentem przystoso-

POD RED. J.Z.

W Mostostalu nie najlepiej
— Praca naszej organiza­

cji wyglądałaby znacznie le­
piej, gdyby cały kolektyw 
pomagał Komitetowi Zakła­
dowemu, gdyby pracował nie 
tylko sam sekretarz.

— Stwierdzenie powyższe 
zacytowaliśmy z wypowiedzi 
w dyskusji na konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej Ko­
mitetu Zakładowego ZMS w 
Mostostalu. Organizacja liczy 
tu około 100 członków, w o- 
statnim roku wzrosła praąyie 
o 100 proc. W tym czasie roz­
winęło się (z inicjatywy ZMS) 
współzawodnictwo pracy, a 
trzy brygady zdobyły za­
szczytny tytuł BPS. Wyda­
wać by się mogło więc, że 
ZMS w Mostostalu uczynił 
duży krok naprzód w porów­
naniu z ubiegłą kadencją. Je­
dnakże bliższe przyjrzenie się 
pracy tej organizacji i wy­
słuchiwanie dyskusji nasuwa 
niestety nie najoptymistycz- 
niejsze wnioski.

Podstawową słabością w dzia­
łalności ZMS (w Mostostalu) Jest

dzone na sali dzieci. Wesołe ske­
cze. monologi, piosenki, wierszy­
ki w świetnej interpretacji trój­
ki artystów, umiejętność nawią­
zania kontaktu z widownią — 
oto atuty kabaretu, jedynego w 
tym rodzaju na terenie całego 
Krakowa. Dużo emocji sprawiły 
dzieciakom konkursy: na najład­
niej zaśpiewaną piosenkę, najle­
piej wygłoszony wiersz oraz na... 
najszybsze zjedzenie Jtremówkl 
bez pomocy rąk. Śmiechu było 
co nie miara, a nagrody ufundo­
wane przez kawiarnię „Stylowa" 
— bardzo słodkie 1 smaczne.

Jest projekt, by występy dzie­
cięcego kabaretu powtarzać co 
kilka tygodni w nowohuckich 
iokalach. My ze swej strony za­
chęcamy gorąco Radę Zakłado­
wą HiL. by również zaintereso­
wała się kabaretem, (dr) 

wania opisu, dialogu, wyzna­
nia lirycznego do teatru. I 
co ważniejsze — „Lejzorek" 
jest w przeróbce i reżyserii 
Krasowskiego wewnętrznymi 
dziejami człowieka, który u- 
cieka. Ucieka przed przemocą 
by wpaść w sidła przemocy. 
Ucieka przed religią, by zgi­
nąć z głodu u stóp świątyni. 
Dalej — do tego potrzebny 
był Krasowskiemu jeszcze 
aktor. Stał się nim Edward 
Rączkowski, o którym słów 
parę z najwyższym entuzja­
zmem nadmienić należy.

Ja sobie nie chcę ustawiać 
przeciwnika, ale prawdą jest, 
że niektórzy recenzenci mają 
po cichu pretensję do Rącz- 
kowskiego, że zagrał postać 
Rojtszwańca na „jednym to­
nie". A na ilu tonach miał 
grać? Największym sukcesem 
roli Rączkowskiego jest za­
chowanie przezeń postaci 
Lejzorka scenicznego w ob­
rębie cech pozornej niezdar- 
ności i głębokiego, ludzkie­
go stosunku do świata. Wyo­
brażacie sobie, co by się sta­
ło z Lejzorkiem, gdyby np. 
pod murem płaczu w Jerozo­
limie zachował się jak... dzia­
łacz. Albo gdyby u Drecken­
kopfa na wystawie znajdo­
wał się nie przestraszony, 
głodny człowiek — a głodny 
i wściekły tygrys. Rączkowski 
właściwie zrozumiał postać

to, że w zaiadzle praca iprowa- 
dza aię do iekretarza i Jeszcze 
paru osób. Zwrócili uwagę na 
ten itan rzeesy przedstawiciel 
egzekutywy OOP 1 dyrektor na­
czelny, a także członkowie gru­
py, którzy są współodpowiedzial­
nymi za całokształt pracy ZMS. 
Trudno mieć bowiem pretensje 
do Komitetu, Jeśli samemu nie 
się nie robi, zajmując pozycję 
bierną 1 wyczekującą. Zresztą I 
na konferencji dało się zauwa­
żyć tę obojętność, o czym świad­
czą chociażby skąpa dyskusja 1 
beztrosko przeprowadzone wy­
bory. Brak chętnych do pracy, 
unikanie funkcji i odpowiedzial­
ności, typowe odbijanie piłecz­
ki — oto charakterystyczna cecha 
sytuacji ZMS Mostostalu.

Jest to tym dziwniejsze, że 
zarówno dyrekcja jak i orga­
nizacja partyjna wykazują 
dużo dobrej woli w ułożeniu 
wzajemnych stosunków i 
współpracy z ZMS. Przynaj­
mniej tak można sądzić z de­
klaracji i rozmów z przed­
stawicielami tychże. Organi­
zacja partyjna, a ściślej rzecz 
biorąc komisja młodzieżowa 
egzekutywy przygotowała 
(nawet) na konferencję swe­
go rodzaju kontrprogram, 
który zreferował tow. inż. 
Morawiec.

Jakkolwiek przedstawione pro­
pozycje nie w całości dadzą się 
zaakceptować w pracy ZMS, 
zwłaszcza w Mostostalu, niemniej 
z pełnym uznaniem należy po­
witać zainteresowanie kierowni­
ctwa partyjnego losami ZMS w 
swoim zakładzie. Jest to co pra­
wda obowiązek 1 gdzieniegdzie 
zupełnie normalne zjawisko, ale 
wiadomo, że w praktyce spoty­
kamy się też z kompletnym bra­
kiem zainteresowania.

Nie spesób w krótkim omó­
wieniu konferencji analizo­
wać szczegółowo wszystkie 
odcinki pracy ZMS w Mo­
stostalu; jak wszędzie są tu 
cienie i blaski. Tych drugich 
jest jednak wciąż za mało i 
dlatego nowo wybrany komi­
tet powinien przede wszyst­
kim zwrócić uwagę na orga­
nizacyjne umocnienie grupy, 
stworzenie odpowiedniej at­
mosfery ZMS-owskiej oraz 
podejmowanie inicjatyw 
choćby w ramach sztafety 
„Młodzież Pięciolatce”. Istnie­
jące trudności obiektywne 
wynikające z rozrzucenia 
różnych obiektów w terenie, 
dyktują specyficzny system 
pracy organizacji. Powinien 
on być dostosowany do ma­
łych grup na poszczególnych 
odcinkach wielkiej budowy. 
One powinny stać się na­
prawdę ogniwami Związku, 
w których rodzi się inicjaty­
wa i konsekwentna realizacja 
programu wytyczonego na 
konferencji.

Lejzorka, ukazując jego na­
iwną wiarę w człowieczeń­
stwo.

Scenografia do „Burzliwych 
dziejów Lejzorka Rojtszwań­
ca” posługuje się z dużą 
swobodą — groteską. Jest 
więc to bardzo dobra sceno­
grafia w Homlu, z baniastą 
kopułą cerkiewną i szmiro- 
watym bukiecikiem, z maszy­
ną do szycia „Singera” ni­
czym bramą triumfalną. Do­
bre więc będą jakieś elemen­
ty sprzętów na strażnicy 
granicznej, porazi nas olbrzy­
mia szaro-żólta masa jero­
zolimskiego muru. I na tej 
chyba samej zasadzie grotes­
ki dołączono do programu 
„zrobione" dwie strony „Ilu­
strowanego Kuryera Codzien­
nego” z czwartku 25 paździer­
nika roku 1923. Dosłownie 
szalejemy z radości. kiedy 
widząc na scenie kapitalny 
gest, skrzywienia twarzy 
Rączkowskiego, który poucza 
na podstawie wersetów bi­
blijnych o miłości bliźniego 
— a przed nosem trzymamy 
materialik pt. ..Powrót Rosyi 
do kapitalizmu”. Dopiero u- 
spokajamy się wtedy, gdy 
czytamy u dołu tego dodatku 
do programu następujące 
słowa: „Drukarnia Nowohuc­
ka Przemysłu Terenowego”.
OLGIERD JEDRZEJCZYK

W HPR powstaja
Komitet Zakładowy
Powstające w hucie nowe 

Przedsiębiorstwo Remontową 
skłoniło Komitet Fabryczny do 
przeprowadzenia pewnych zmian 
organizacyjnych. I tak: w daw­
nym W-18 pozostałą nadal 3 gru­
py zmianowe, zaś w W-99 two­
rzy się 2 grupy. W związku z 
tym, zachodzi konieczność powo­
łania Komitetu Zakładowego w 
HPR. Będzie to 10-ty z kolei 
Komitet Zakładowy ZMS w Hu­
cie im. Lenina.

OPIEKUNOWIE 
GRUP SZKOLNYCH

W kombinacie istnieje 5 grup 
szkolnych. Są to praważnie mło­
dzi chłopcy — b. uaznćowCe szkół 
przyzakładowych — którzy nie 
zawsze mogą mole poradzić s 
trudnościami jakie napotykają w 
pracy organizacyjnej. W celu 
przyjścia im z pomocą Komitet 
Fabryczny powołał pięciu or'e- 
kunów. spośród długoletnich 
działaczy młodzieżowych. Są to: 
tow. tow. J. Kawula, W. Kosow­
ski, S. Kowalczyk, T. Salamon 
1 J. Szydłowski, z ramienia se­
kretariatu KF odpowiedzialnym 
za pracę grup i..,olnych Jest tow. 
S. Zachara.

KORESPONDENCI PISZĄ

Brygada I. Rączkowskiego 
z ZMO w sztafecie 

„Młodziiż 5-latce“
Brygada Pracy Socjalistycznej 

I. Rączkowskiego pracująca przy 
obsłudze prasy czterotłocznej od 
dłuższego już czasu bierze udział 
we współzawodnictwie z pozosta­
łymi dwoma zespołami i odnosi 
wysokie sukcesy. Wystarczy po­
wiedzieć, że średnie wykonanie 
planu tej brygady kształtuje się 
w granicach IW proc. Brygada ta 
była Inicjatorem tworzenia bry­
gad walczących o zaszczytny ty­
tuł BPS i rozwoju współzawod­
nictwa pracy w ZMO.

Ostatnio brygada Rączkowskie­
go przystąpiła do sztafety „Mło­
dzież Pięciolatce” l podjęła w 
związku z tym szereg cennych 
zobowiązań. Między innymi po­
stanowiono wykonać plan rocz­
ny 10 dni przed terminem, po­
prawić Jakość wyrobów (prze­
de wszystkim kształtek kadzio­
wych 1 kratowych przez utrzy­
manie: parametru wilgotności
masy w granicach 8,5—7,5 proc., 
zmniejszenie zawartości materia­
łu schudzającego w granicach 
47—53 proc., uzyskiwanie przewi­
dzianego ciężaru 1 objętości). 
Poza tym brygada zobowiązała 
się oszczędzać energię elektrycz­
ną przez całkowite wyeliminowa­
nie luźnych biegów prasy 1 po­
zostałych urządzeń, zmniejszyć 
zużycie surowców, wyeliminować 
wypadki na stanowisku pracy, 
podnieść dyscyplinę (całkowita 
wyeliminowanie nleusprawledlli 
wlonych nieobecności i spóźnień).- 
I wreszcie utrzymać wysoką kul­
turę miejsca pracy.

Ostatnim zobowiązaniem bry­
gady jest postanowienie przepra­
cowania 20 godzin przy przebu­
dowie nawierzchni Rynku Kra­
kowskiego, które podjęte zostało 
na apel KF ZMS.

HENRYK GWIZDOWSKI 
ZMO

UROCZYSTA 
WIECZORNICA

Miłą wieczornicę zorganizował 
dla młodzieży Huty im. Lenina 
Komitet Zakładowy ZMS Pionu 
Głównego Energetyka. Wieczor­
nica poświęcona była 20 rocznicy 
powstania PPR Wystąpił w niej 
Teatrzyk Ogniska Młodych pod 
.'-yerowrictwem B. Go'kcwsk ego, 
który jak już pisaliśmy, przy­
gotował z tej okazji specjalne 
widowisko. Na zakończenie odbył 
się wieczorek taneczny.

W OGNISKU MŁODYCH 
ZOBACZYMY 
| USŁYSZYMY

27. I. godz. 20 — Zabawa taneczna
29. I. godz. 18 — Wieczorek tane­

czny
30. I. godz. 19 — W poszukiwaniu 

życia na planetach — prelek­
cja mgr M. Mazura

31. I. godz. 19 — Zestaw fllmóW 
oświatowych oraz film fab. 
prod. CSRS pt. „Między nie­
bem a ziemią",
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SOGOOA
p OGODA kocha się ostatnio w 
’ skrajnościach. Po anormalnie 
mreśnym grudniu mamy anor­
malnie ciepły styczeń. Średnia 
temperatura 25 dni atyo.-nia dla 
Nowej Huty jeat dodatnia 1 wy­
nosi aż piuś 0.7 st. przy średniej 
witóoletriej ctlero rr e' s-a dla 
Krakowa — 2.5 st. Dodatnia śre­
dnia stycznia, tego najzimniejsze­
go w naszym położeniu geogra'1- 
eznym miesiąc*, jest czymś nie­
słychanie rzadkim, zdarza się raz 
na kilkadziesiąt lat. Tegoroczne a- 
nrrmalne ciepło w styczniu Jest 
wynikiem południowego spływu 
powietrza. W piątek nastąpiło o- 
eh odzenle. * to pod wpływem roz­
budowania się k’lna wysokiego 
ciśnienia nad Skandynawią. W 
m- rb.iizrj-eh dnóreh temperatura 
utrzymywać się będzie w dzień 
nieznacznie powyżej 0. a być mo­
że spadnie nawet poniżej 0 st., w 
nocy wystąp ą prrymrocki, w wy­
padku rozpogodzeń mrozy. Po 
początkowym zachmurzeniu dużym 
1 oprdach — przejaśnienia i roz­
pogodzenia. PROMYK

CIEKAWE
Po zlikwidowaniu kina „Aktu­

alności" nowohucka dziatwa poz­
bawiona została prawie całkowi­
cie — filmów dla siebie. Lukę tę 
wypełnią w części poranki filmo­
we organizowane przez Dom Kul­
tury w sali Teatru Lalek na O- 
»ledlu C-2. Poranki odbywać się

•
2

będą w każdą niedzielę 
nie 11.3*. Bilety watępu

godzi­
li.

*
na
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Najlepsze oceny w szkołach nr. 81,83,86
Otrzymaliśmy już 

nauczania w szkołach 
wowych za pierwszy 
kwalifikacyjny, to 
września do połowy listopada. 
Ogólnie biorąc, wyniki są za­
dawalające, bez ocen niedo­
statecznych jest 81,8 proc, 
młodzieży, mimo że r>«‘ po­
czątku roku nauczyciele zwy­
kle są bardziej wymagający. 
Nasuwa się w związku z tym 
pytanie, czy nie należałoby 
przez cały rok szkolny stoso­
wać te same kryteria ocen?

Jak wynika z otrzymanych 
z wydziału oświaty danych 
najlepiej w ocenie wypadły 
szkoły nr 81 (88,5 proc, bez 
stopni niedostatecznych), nr 
86 (84 proc, bez ocen niedo-

wyniki 
podsta- 

okres 
jest od

statecznych) i nr 83 (83,8 pro­
cent). Najlepsze wyniki wśród 
szk/ł w gromadach ma szkoła 
r.r 52 w Czyżynach (86.6 proc, 
bez ocen niedostatecznych). 
Niestety w gromadach wyniki 
sa nieco słabsze niż w sa­
mym mieście, szczególnie du­
żo do zrobienia ma szkoła w 
Eieńczycach.

Rozważając bardziej szcze­
gółowo osiągnięte wyniki, in­
formujemy, że uczniów z dwo­
ma, trzema i więcej niedosta­
tecznymi mamy w dzielnicy 
5.6 proc. Najmniej notujemy 
ich w szkołach nr 81, 83 i w 
Szkole Tysiąclecia — nr 87. 
Jakie przedmioty stwarzają 
młodzieży najwięcej trudnoś-

IMPREZY
przedatawień — zarówno dla na- 
lzej dzielnicy Jak 1 starego Kra- 
kowa. Tray pierwsze występy: 
27, 21 i 29 planuje się dla pracow­
ników kombinatu i praedaiębior- 
atw nowohuckich. Dom Kultury 
Huty lm. Lenina przyjmuje zbio­
rowe aamówlenla na bilety w ce­
nie 23, 20 1 II «1. *

— konkurs na piosenkę o Nowej 
Hucie zbliża się ku końcowi. 
Spośród 79 prac nadesłanych a 
całej Polski zakwalifikowano w 
pierwszym etapie 23.

W najbliższym czasie zblerze się 
jury, które przesłucha wszystkie 
finałowe piosenki 1 zdecyduje o 
przyznaniu nagród dla 10-ciu naj­
lepszych. Następnie odbędzie się 
Impreza na której publiczność za­
pozna się z wytypowanymi przez 
Jury piosenkami 1 wyrazi swoją o- 
ptnię. W ten sposób konkurs 
„Ogniska Młodych” zostanie za­
kończony. Nowej Hucie przybę­
dzie nowa piosenka.

ci? Okazuje się. że matematy­
ka i język polski — z których 
najwięcej ocen niedostatecz­
nych zanotowano w klasach 
piątych i szóstych.

Należy szczególnie pochwa­
lić klasy, których uczniowie 
nie posiadają ocen niedosta­
tecznych. Należą do nich: 
klasa I Szkoły nr 82 i klasa 
I Szkoły nr 88. Natomiast kla­
sy siódme trzech szkół — za­
sługują na wyróżnienie za to, 
że np. w Szkole nr 87 ucznio­
wie nie mają ocen niedosta­
tecznych z języka polskiego, 
w Szkole nr 81 — język rosyj­
ski bez niedostatecznych, w 
Szkole nr 87 — ani jednego 
niedostatecznego z historii.

Sądzimy, że wyniki naucza­
nia za I półrocze będą jeszcze 
lepsze, czego życzymy zarów­
no młodzieży, jak i nauczycie­
lom. (bs)

KOMUNIKAT
Niedawno w Domu Kobiety uru­

chomiono poradnię kosmetyczną, 
która udziela różnego rodzaju po­
rad na temat wykonywania mase­
czek 1 innych zabiegów, pielęgno- 
oj włosów, skóry J-tp.

Poradnia czynna jest w każdy 
czwartek od godz. Ił. Zachęcamy 
wszysiZ-.óe kobiety do korzystania 
z n£e4.

< UKOSZENIA BAOBKE0

SZELĄG WŁADYSŁAW — zgubił 
r-etą praepvs'kę wydaną w HiL.

MOSKWA EDWARD — zgubił 
•tsłą przcpuskę wydaną w HiL.

GRZYB BOLESŁAW — zgubił 
Stałą prsepusikę wydaną w H L.

CZWARTEK WI.ADYSUW _ 
egubił 6.ałą praepusjkę wydaną 
w HŁ

4-
Ogłoszony przez Ognisko Mło­

dych — przy naszej współpracy

SOLAK WOJCIECH — zgubił 
tymraasową przepustkę wydaną 
w HiL.

KURZYDŁO EDWARD — zgubił 
tymerasową przepustkę wydaną w 
H-L.

WIORHK BOLESŁAW — TgślWI 
stałą p-repómkę wydam* w HiL.

Słynna paryska rewia
— Parts sur glace — występować 
będzie tylko w Nowej Hucśe — na 
„estradzie” w sali sportowo-wido­
wiskowej HIL. Przewiduje się aż 20

CZERWIEC ANTONI — zgubił 
tymczasową przepustkę wydaną 
w HiL.

lodzie

u

W

K

Fo i

ROZMUS LUCJAN — zgubił 
tymczasową praepus.kę wydaną 
przez Przedsięb.ors.wo Termoizo­
lacyjni.

Dziś, tj. 27 bm. w sobotę o lamy zespół sióstr Do-Re-Mi, 
godz. 17-tej w Klubie TPPR konferansjerkę prowadzi T. 
na Osiedlu Szkolnym „Spotka- Szybcwski. Bilety w ceni« 5 zł 
nie z piosenką”, śpiewa popu- do nabycia w Klubie TPPR.

W sklepie cukierniczym NSS nr 
1« (osiedle Handlowe) można cza­
sami nabyć kawę ziarnistą l na 
miejscu poprosić o zmielenie. Go­
rzej natomiast, gdy kawy n.e ma, 
bo wtedy i maszynka do miele­
nia stoi bezczynnie. Istnieje po­
dobno zarządzenie, że personelo­
wi nie wolno zmielić kawy przy­
niesionej z zewnątrz przez klien­
ta. Dlaczego, nie wiadomo. Prosi­
my bardzo o zmianę tego zarzą­
dzenia i udostępnienie maszynki 
do miećenża, powiedzmy za dro- 

opłatą.
najlepiej byłoby, aby sklep 
zaopatrzony w dostateczną 

kawy ziarnistej. Wtedy 
również odpadną kłopoty z mie­
leniem. ..Swój”-towar bowiem 
wciino m,’.eć bez ograniczeń.

*
Tyle razy pisaliśmy na temat 

nieregularnego kursowania wo- 
zów tramwajowych na terenie 
Nowej Huty l niestety jakoś bez 
rezultatu. Chodzi zwłaszcza o 
tramwaje linii 14 i 16, których 
Jest bez porównania mniej niż 
wozów nr 20. Coś tu chyba nie 
jest w porządku! Prosimy bardzo 
o „przemianowanie" wagonów 1 
przyśpieszenie częstotliwości kur­
sów wozów nr 14 1 16. Nie jest 
to trudne do przeprowadzenia, a 
pożytek dla pasażerów niewątpli­
wy.

£i»f S fcoictfWł

DZIURAWY AUTOBUS
Szanowny Redaktorze, mam zaszczyt za­

komunikować panu, że w dniu 16 stycznia 
br. udało mi się zdobyć siedzące miejsce 
W autobusie pospiesznym linii „A”. Przy­
zna pan — wydarzenie godne jest felie­
tonu, a może nawet punegiryku na cześć 
MPK.

Więc siadłem w tym pospiesznym „A” 
i siedzę. Zapłaciłem pospieszną cenę i da­
lej siedzę. Wyciągnąłem z kieszeni gazetę 
zabrałem się do czytania. I czytam, coś 
o grypie, o czarnej ospie. I czuję jakiś 
przeciąg, wieje po nogach niczym halniak. 
Przerwałem lekturę, rozglądam się po 
autobusie — okr.a pozamykane, ale wie­
je. Skąd wieje? Autobus podskoczył na 
jakimś wyboju i wtedy zobaczyłem. Pod 
moimi stopami dziura o średnicy kilku­
nastu centymetrów. Zobaczyłem dziurę, 
Redaktorze, a przez dziurę widać było 
drogę, po której dziarsko zasuwał wiozący 
mnie autobus. Zobaczyłem moje spodni 
usiane malowniczo błotem, smarem, żwi­
rem spod kół autobusu. Zobaczyłem i po­
czułem jak podłoga autobusu ugina się 
pod naciśnięciem nogi, jak dziura powięk­
sza się, bryzga złośliwie błotem.

Zawołałem konduktora i mówię mu, że 
dziura... Uśmiechnął się chłopina przyjaź­
nie, licho wie co sobie pomyślał i przyz­
nał mi rację: „Rzeczywiście dziura”. Wte­
dy pokazuję na podłogę i powtarzam — 
tutaj dziura w podłodze, wieje, błotem 
bryzga! Znów uśmiech i pogodne stwier­
dzenie: „Niech się pan nie boi, na pewno 
pan nie wpadnie”.

Czy ta dziura, to nie „interes" MPK?

Co innego, gdybym przez te dziurę wyle­
ciał, wtedy trzeba by zatrzymać autobus 
i poinformować o wypadku speców od 
łatania dziur.

Nie wyleciałem na moje szczęście. Spo­
dnie wyczyściłem przy pomocy benzyny 
i innych specyfików. Nie wyleciałem i 
zdążyłem zanotować numer wewnątrz au­
tobusu — 133, linia „A".

Musze przyznać, że z dziurawym auto­
busem zetknąłem się po raz pierwszy i to 
nasunęło mi pewną myś>' — przecież w 
ten sposób można rozładować przepełnie­
nie na linii pośpiesznej. Wystarczy po­
dobne dziury porobić pod każdym siedze­
niem, a ludzie zaczną jeździć tramwaja­
mi. Z autobusów będą korzystali tylko ci, 
którym się bardzo śpieszy, tylko najod­
ważniejsi, którym nie straszne błoto, prze­
ciągi i brudne spodnie. Jeżeli na pośpie­
sznej linii chodzą wozy zdezelowane, dy- 
chawiczne. roztrzęsione, dlaczego nie mo­
gą chodzić dziurawe?

Rozładowanie tłoku w autobusach, to 
jedna korzyść z dziur. Potrafię wyficzyć 
inne: mnóstwo zalet ma na przykład prze­
ciąg — hartowanie pasażerów, w zdro­
wym ciele, zdrowy duch itd.; wreszcie w 
lecie nie będzie mowy o zaduchu, nikt się 
nie spoci, nie dostanie zadyszki jadąc au­
tobusem. Najwyżej od czasu, do czasu ja­
kiś. pasażer u-ypadnie. Ale to drobiazg, 
którym nie warto się przejmować. Nie ta­
kie historie przeżyło nasze ukochane, je­
dyne MPK.

LEP — PASAŻER

*
Ciekawie przedstawia się sta­

tystyka naszego urzędu pocztowe­
go za rok 19*1. Wynika z niej, że 
W tym okresie mieszkańcy dziel­
nicy otrzymali ponad 5 min lis­
tów zwykłych, około 74 tys. pa­
czek, 82 tys. przekazów pienięż­
nych. Z kolei ludność Nowej Huty 
w ciągu 1961 wysiała prawie 4 
min listów zwykłych, blisko S7 
tys. paczek i ponad 24 tys. tele­
gramów. Duże obroty wykazały 
również pocztowe placówki PKO. 
Czekowe wpłaty wyniosły prawie

Kgcik Filatelistyczny

XX-lede
PPR

Na jubileusz 
xx-lecia rol- 
skiej Par.li 
Robotniczej — 
Ministerstwo 
Łączności wy­
dało serię no­
wych znacz­
ków. Seria ta 
składa się z 
trzech znacz­
ków o warto­
ści 61 gr. każ­
dy. Dwa zna­
czki z tej se­
rii są w kolo­
rze czerwo­
nym, a Jeleń 
w białym.

kp

Na wystawie wyróżniają się pejzaże.

Wystawa obrazów H. Buczaka
Od kilku dni czynna Jest w 

salonie TPSP nowa wystawa 
obrazów. Tym razem są to 
prace artysty krakowskiego 
Henryka Buczaka, ucznia pro­
fesorów Akademii Sztuk Pięk­
nych w Krakowie, m. in. E. 
Eibischa, Z. Pronaszki i Han­
ny Rudzkiej-Cybisowej. Ar­
tysta od roku 1954 brał udział 
w szeregu wystaw zbioro­
wych, ostatnio wystawiał o- 
brazy na ekspozycji jubileuszo­
wej 50-lecia ZPAP Okręgu 
Krakowskiego oraz na wysta­
wie „Salem jesienny TPSP

OUJO
Ti tys. zł, wypłaty 1TM zł, nato­
miast na książeczki oszczędnoś­
ciowe wpłacono ponad 34 ty*, zł, a 
wypłacono ponad 44 tys. zł. Zazna­
czamy, że chodzi jedynie o urzę­
dy iącmnośoi. dużo większe obro­
ty wykazuje bowiem placówka 
PKO w osiedlu Centrum C. Do­
dajmy jeszcze, że z tytułu opłat 
radiofonicznych przyjęto od 
mieszkańców kwotę 259 tys. zło­
tych.

1961”. Jego pierwsze wystawy 
indywidualne, to ekspozycja 
w klubie „Pinokio” w Brono- 
wicach oraz wspomniana już 
— w Nowej Hucie.

Na wystawie zgromadzono 
20 prac H. Buczaka, przeważ­
nie o tematyce krakowskiej 
(„Panorama Krakowa z Krze­
mionek", „Kraków widziany 
z Salwatora", „Kopiec Koś­
ciuszki”). Wśród obrazów 
znajdują się także pejzaże 
(„Zachód słońca nad Zembrzy­
cami”, „Rożnów po zachodzie 
słońca”, „Łysa Góra z Bielska 
Białej”). Są poza tym prace o 
tematyce morskiej, autopor­
tret i inne. Prace H. Buczaka 
są bardzo ciekawe, zwłaszcza 
pod względem kolorystycz­
nym. Wśród krytyków arty­
sta uchodzi za jednego z cie­
kawszych przedstawicieli ma­
larstwa. chociaż maluje raczej 
realistycznie.

Wszystkie obrazy można na­
bywać na miejscu. Wystawa 
będzie otwarta do 8 lutego we 
wszystkie dni tygodnia, z wy- 

I jątkiem poniedziałków, w go- 
l dżinach od 11 do 18.

polaśn!. (Poozątek seansów w ..Bal­
ladynie” i ..Kolorowym" o godz. 
1«, w niedziele i święta — godz. 
1« i 10).

KINA
Świt godz. 15.43, 1». 20.15: 

rywacze" prod, włoskiej; od 20 
bm. „Parasol św. Potrą" kome­
dia węglereko-czechosł.

ŚWIT mała sala godz. 1«, 17, 19: 
do 29 bm. ,.Lilii” prod. USA; od 
3« bm. „Milczące ślady" sens, 
pclskl.

ŚWIATOWID godz. 13.45. 1«, 3045: 
do 27 bm. „Przygody Tomka Sa- 
wyera" młoda. prod. USA; od 28 
bm. „Jutro przesłaniasz umlsrłć" 
drarr.it wojenny radróecki.

ŚWIATOWID mała sal* godz. 15, 
1/7, 10: do 29 bm. ..Lunatycy" prod, 
polskiej; od 90 bm. „Biały dzień" 
prod, szwajcarskiej.

SFINKS godz. 1«, 1«, 20: do 2* 
bm. „Tajemnicza puderniczka" 
rani oaechosł.; od 29 bm. „W środ­
ku nocy" prod. USA.

BALLADYNA 27—2« bm. „Ma­
dame de...” prod, francuskiej; od 
31 bm. „Kawaler króla jegomości" 
prod, franc.

KOLOROWE do 2« bm. „15.’0 do 
Yumy" pred. USA; 3* bm. do 1 
lutego „Szatan z siódmej klasy"

TEATR LUDOWY
27 bm. godz. 18: „Wićczór Trzech 

Króli" (przedst. zamkn.); 28 bm. 
godz. 11: „Wieczór Trzech Króli" 
(przedst. zamkn.); godz. 19.15: 
„Burzliwe życie Lejzorka"; 29 1 
30 bm. teatr nieczynny; 31 bm. 
godz. 11: „Baśń o śpiącej królew- 

lutynie” (przedst. zamkn.); 1 i 2 
godz. 19.15: „Świętoszek".

TELEWIZJA

*.1SI 
film

(CIEKAWSZE AUDYCJE) 
Sobota, 27 stycznia godz. 

„Kochanek o północy" tramę, 
fabularny dozw. od lat 18, 18.00.
Reportaż z Muzeum Broni na 
Kremlu (transmisja z Moskwy), 
17.10: „Poranek Gapiszona" film 
dla dzieci l<7.a>: „Konkurs 5 mi­
lionów" dla szkól podstawowych, 
18.55: Rozmowa z Janem Brzech­
wą, 20.00: „Mamzelle Nitouehe" — 
operetka F. Heeveego, tnarrmisja 
z Państwowej Operetki w Warsza­
wkę.

Niedziela, 28 stycznia godz. '2.'.0: 
„Krzesiwo" film fab. NRD, 14.:*: 
..Disneyland", 16.00: „O osobliwym 
panu Barnabaszu" — widowisko 
lalkowe — gościnny występ TV 
Czechosłowackiej, 16.50: „Portret" 
A. ■Huzleya w reż. Komorowskie­
go, ia..?0: „Piosenka jest dobra no 
wszystko" — nadprogram Kabare­
tu Sta.-szych Panów, 18.23: ..'0 py­
tań" — teleturniej, 19.30: Dżennik 
Telewizyjny, 20.45: ..Trzecia liceal­
na” — Mm tato, angielski, doz-*', 
od lat 16.

Redakcja nie Merze odpowie- 
dtl&lncśoi na ewentuztoe ZHT.any 
wprowadzane w programach Jorj 
tea.ru i telewizji.

Redaęaje Keleglum. — Wydaje 
Ośrodek InformaeyJno-I-raae- 
wy Huty im Lenina. Adres 
Redakcji: Huta Im. Lenina, 
Centrem Administracyjne Bu­
dynek „S". klatka „B" —
Telefony: Kierownik Olrodka 
421-99. Sekreta rr odpowie­
dzialny redakcji centrala 4*1-1*. 
wewn. 47-69. Sekretariat admi­
nistracyjny 53-61. Rozgłośnia 

Zakładowa 44-69.

Drukarnia Prasowa
Kraków, ul. Wielopól* 1
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ROZTRZĄSAJĄC DO­

NIOSŁE PROBLEMY 1 
ROZWIĄZUJĄC TE WĘZ­
ŁOWE, ROŻNE INSTYTU­
CJE NIE DOSTRZEGAJĄ 
CZĘSTO RZECZY NA 
PIERWSZY RZUT OKA 
ZUPEŁNIE BŁAHYCH. 
TYMCZASEM TE PO­
ZORNIE BŁAHE SPRA­
WY STOPNIOWO NARA­
STAJĄ I POWSTAJE 
PROBLEM, A PO PEW­
NYM CZASIE ORGANI­
ZUJE SIĘ SZUMNĄ AK­
CJĘ CELEM JEGO ZLI­
KWIDOWANIA. ABY TA­
KĄ MOŻLIWOŚĆ NA TE­
RENIE NOWEJ HUTY 
WYKLUCZYĆ, ZWRACA­
MY UWAGĘ ODPOWIE­
DNICH CZYNNIKÓW NA 
PIERWSZE ..JASKÓŁKI”, 
SYGNALIZUJĄCE, ZE 
COS JEST NIE W PO­
RZĄDKU, ZE CZEGOŚ 
KTOŚ NIE WIDZI. A ZA 
TYDZIEŃ CIĄG DALSZY.

Niejeden no­
wohucki śmiet­
nik Jest tak Jak 
ten z osiedla 

Willowego 
prawdziwym sie­
dliskiem zarazy 

— ciekawe co na 
to odpowie
MPO?

Z frontu ełeąancki sklep MHD 
nr 105, a tuż za rogiem składo­
wisko pustych skrzynek — Fe! 
Nieładnie panie kierowniku! B

u*N4e lepszy jest też właściciel straganu owocowego r,a rogu Al. Le­
nna 4 ul. Struga. Tu oprócz skrzynek dodatkową atrakcję stanowi 

zdezelowany dziecinny wózek. x

dziarza stojącą w Al. Igołomskiej? Mozę znajdzie 
l!ę właściciel 1 zrobi z nią porządek.

Centrum C róguilcy Przyjaźni. Koniecznie 
przątnąć gruz 1 śmieci zza kiosku „Ruchu".

BI Rozrywki umysłowe ♦

K R Z
POZIOMO: 1. klasyfikator to­

waru, 6. droga bita, 11. wirnik w 
maszyn e elektrycznej. 12. fabry­
ka p.wa, 13. klamra łącząca pię- 
ciol.n.e w partyturach utworów 
orkiestrowych. 16. rzeka uchodzą­
ca do Dunaju, 17. najmn.ejszy ptak 
na świecie, 18. ssak morski, 19. 
znak niezupełnego pęknięcia, 2!. 
p.ynna przeprawa do potraw, 23. 
jest go dużo w roślinach mor­
skich i saletrze chilijskiej, 23. 
kapłan Buddy w.Tybecie, 27. py­
tanie kupującego, 29. kolor czer­
wony z odcieniem fioletowym. 33. 
półwysep w ZSRR. 35. wprowa­
dzający pożyteczne innowacje. 
36. muza astronomii przedstawia­
na z globem w ręce, 37. łaciński 
okrzyk: odstąp, idż precz!, 2«. 
cnak zod aku. 39. ryś stepowy.

PIONOWO: 1. manko lub uster­
ka, 2. późna faza baroku, 3. wys­
pa koralowa, 4. drogocenny na­
szyjnik, 5. rasa konia. 6. runo łąk 
i hal, 7. grunt uprawny, 8. fol­
wark bez włościan należących do 
większej posiadłości, 9. oprawca, 
10. głęboki sen hipnotyczny, 14. 
nakrycie na konia, 15. staroperski 
bóg zla i ciemności, 20. władca 
pierwszego państwa słowiańskie­
go, 22. odgałęzienie, 23. imię Ja­
sińskiego — przywódcy powsta­
nia kościuszkowskiego na Wileń-

p kończył się spokój w 
‘\ bloku nr lOa na osiedlu 

Lazurowym wraz z 
dniem, w którym wprowa­
dził się do niego młodszy 
księgowy Hipolit Chrząsz­
czyk. Zajął on niewielką 
garsonierę z wygodami i 
stał się przedmiotem za­
interesowania wszystkich 
mieszkańców domu.

— Pani kochana, ten Hi- 
po'it Chrząszczyk, to chy­
ba jakiś niemowa — po­
wiedziała p. Kitlińska do 
swojej najbliższej sąs adki 
Szczupakowej. — Słotca 
jednego nie zamieni na

się p. Bocianowa ofiarnie 
poświęcająca się dla dobra 
społecznego.

Aż wreszcie postanowie­
nie dojrzało. Zaniepokoje­
ni mieszkańcy bloku nr 10 a 
podjęli uchwałę o powo­
łaniu komisji do zbadan a 
sprawy Hipolita Chrząsz- 
czyka. Miała się ona udać 
do jego mieszkania pod 
pretekstem kontroli urzą­
dzeń sanitarnych w łazien­
ce. a w rzeczywistości by 
zdemaskować łotrzyka w 
jego melinie. W oznaczo­
nym dniu wydelegowani 
do komisji co najsilniejsi

H’Mwwr«*ltś> aktualna

MILCZĄCY
LOKATOR

schodach, tylko dzieńdo- 
bry i przepraszam.

— Cztery dni już miesz­
ka, a nie był jeszcze u ni­
kogo ani po cukier, ani po 
pieprz czy sól — nadmieni­
ła przechodząca obok 
Kwiatkowska z III piętra.

— Może ma co, albo ko­
go na sumieniu — zasta­
nawiała się Kitlińska — 
tacy to zwykle nic nie 
mówią, żeby się z czym nie 
wygadać.'

Niepokój ' 
t°roz żadne 
chylaly się, 
Chrząszczyk 
bie na górę, 
siadka nie spotykała 
„przypadkiem” 
mu. Mijały tygodnie, nowy 
lokator nie zmieniał milczą­
cego sposobu traktowania 
sąsiadów, gdy któryż z 
r.ich nie zdążył się wyco­
fać na jego widok. Stereo­
typowym acz grzecznym 
dzieńdobry i milczącym -i- 
chyleniem kapelusza po­
garszał tylko swoją sytu­
ację. Jednak spokojny 
tryb jego życia nie dawał 
podstaw do ingerencji w 
sprawy prywatne Hipolita 
Chrząszczyka, o co zaczęto 
się już dopominać w ca­
łym bloku.

— Co on tam robi w tej 
garsonierze, pani Bociano­
wa — nagabywano naj­
bliższą sąsiadkę podejrza­
nego lokatora — ani go 
słychać wieczorem i w no­
cy, nawet radia nie ma. 
Może coś przygotowuje 
przeciw nam wszystkim?

Niestety nawet sąsiadka 
Bocianowa nie umiała po­
wiedzieć nic o trybie ży­
cia Chrząszczyka w domo­
wych pieleszach, choć po 
parę godzin dziennie za­
glądała do jego mieszkania 
przez dziurkę od klucza w 
drzwiach.

— Kotarę powiesił, mo­
ja pani na drzwiach wej­
ściowych, czy słyszał ktoś 
coś podobnego? Co on tam 
może robić? — oburzała

wzrastał. Jut 
drzwi nie u- 
gdy lokator 
szedł do sie- 

, ani żadna są- 
’ go 

w sieni do-

Rozrywki umysłowe 0 Rozrywki umys/owe

YŻÓWKA
szezylnie, 24. dawna ziota moneta 
arabska, 23. twórca państwa ra­
dzieckiego, 26. schody za kulisa­
mi teatru w.odące pod scenę, 2». 
cięgno skręcone ze sznurów lub 
drutów, 30. członek ludu pocho­
dzenia uralsko-altajskiego, który 
w VI wieku opanował Europę 
środkową. 31. natarcie na nieprzy­
jaciela, 32. głos wibrujący, 34. pa­
puga brazylijska.

rozlosuje nagrody w postaci 
BONOW KSIĄŻKOWYCH.
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UZUPEŁNIANKA

Puste miejsca (triy w każ­
dym słowie) uzupełnić braku­
jącymi literami tak, aby pow­
stało sześć wyrazów 9-litero- 
wych. Litery dopisane czyta­
ne kolejno utworzą rozwiąza­
nie.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 4. Płomyk, 7. 

brona, II. reszka, 12. Otto, 
sto, 15. ben, 17. naba, 18. olej, 
etamina, 21. dla, 22. łania, 
trans, 25. tram, 26. Auglasz.

PIONOWO: 1. zło, 2. akrobata, 
3. less, 4. przetarg, 6. ono, 6. ma­
tnia, 8. sztolnia, 11. ko* asa, 
tan, 15. belt, 16. Nana, 26. 
21. Dag, 24. rum.

REBUSOGRAF
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Najlepsza wiedzą 
ta, która się łączy z
nem.

jest 
czy-

Rozwiązania prosimy kiero­
wać na adres redakcji do dnia 
2. II br. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem 
na kopercie „Krzyżówka z nr 
4”. Wśród autorów bezbłęd­
nych odpowiedzi redakcja

Wyrazy pomocnicze: 1. mecz, 2. 
dziąsła, 3. zeta, 4. jaz, S. Lenin, 
6. eez, 7. trójkąty, I, wąsy, ». tęp.

♦
Uwaga, nagrody książkowe i 

Ust ogłoszonych przez „Glos” 
są do odebrania w Redakcji 
Głosu Nowej Huty — Huta im. 
Lenina — Budynek S.

mężczyźni z całego bloku 
zebrali się u p. Bocianowej, 
vis a vis garsoniery Hipo­
lita Chrząszczyka, oczeku­
jąc godziny jego powrotu 
do domu, gdyż wracał za­
wsze o tej samej porze. 
Tym razem jednak milczą­
cego lokatora nie było wi­
dać dłużej niż zwykle.

— Podsłuch musi mieć 
u siebie w garsonierze, pe­
wnie uciekł — zakonkludo­
wał przewodniczący komi­
sji January Rąk, dając sy­
gnał do rozejścia się. W 
tym momencie jednak w 
sieni na dole zrobił się dzi­
wny ruch. Cala komisja 
wybiegła na schody, wy­
glądając przez poręcz na 
dół. A w sieni rzeczywiś­
cie działo się niedobrze. 
Oto właśnie w progi domu 
wkroczył Hipo’it Chrząsz­
czyk — głośno zatrzasnąw­
szy drzwi, zataczając się od 
ściany do ściany, huknął 
na cale gardło Góralu czy 
ci nie żal. Na parterze in­
tonował już Umarł Maciek 
umarł, przeplatając strof­
ki mową wiązaną, to jest 
spolonizowaną łaciną do 
rymu. Na pierwszym pię­
trze wyrżnął pięścią w czy­
jeś drzwi i zademonstrował 
najnowszą figurę twista, 
nucąc chrypliwie Gęsi za 
wodą. Jednak to, co zaczął 
wyprawiać ra drugim pię­
trze przeszło wszystko. 
Stawał przed każdymi 
drzwiami po kolei i odczy­
tując nazwiska z tabliczek 
określał dosadnie wszyst­
kich antenatów rodzinnych 
każdego lokatora. Tutaj 
Komisja zebrana na scho­
dach na czwartym piętrze 
postanowiła wystąpić.

— Chłopic kochany — 
biegł do Chrząszczyka z 
wyciągniętymi ramionami 
jej przewodniczący — tyś 
równy człowiek, jak my 
wszyscy. .4 baby cię już 
posądzały o nie wiem co. 
Tak trzeba było gadać od 
początku!

Hipolit Chrząszczyk ki­
wając się na wszystkie 
strony, ucałował się z du­
beltówki z członkami ko­
misji. nie omieszkawszy 
poczęstować ich odpowie­
dnimi wyzwiskami.

— A teraz lulu drodzy 
sąsiedzi, miłe moczymordy 
i kochane chuligany — po­
wiedział na odchodnym 
Hipolit Chrząszczyk. Wol­
no wam chlać codz'eA, to 
ja sobie raz w miesiącu 
pozwalam. Właśnie dziś 
mam swój dzień.

IKA

CO CZYTAC?
TYTUŁ: „LUDZIE 2YWI — BURZ­

LIWE Zycie t. t. jeża".
Z Tamięt-niko, psm i Kotów wy­
brał i opracował Sbsrisjaw 
S.rwrph-Wojtkóewtez. Jest to 
portret pZrraa. ramaio-siany w 
bar-« eh Jak najbsrdaej air.en- 
tye-sryZh. Ma‘er4tiem, z .którego 
ułożone są tu życiorysy wybit­
nych lud-; różnych krojów < e- 
pck. są wspomnienia, l s .y i żn­
iw autebogroflenne wypowiedzi 
bob»*erów naszych książek. Lek­
tura barwna i najmująca. smak 
1 atmosfera b steru oódeoa w 
spesób Jedyny t n epowlarosłnyt 
WYDAŁ: PIW, ceni B zł.
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